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P rz e d p ła ta  w r n o s l :
W Krakowie:

miesięcznie ź złr.y kwartalnie :t zti.,DlCtŁluu —  } ~ ' - —»
półrocznie <ł zł., rocznic 18  zł.

/.a odnoszenie do domu dolicza się • *  cnt 
miesięcznie.

Na prowinojl I w nałej monaroh|l 
A stro-WęBlBr>klel ■

oaiesieczmri f  złr, 8 4  cnt., ku .nit 
a  iłr, półrocznie 8  złr.. rocznie KO złr.

Cena ogłoszeń:
F.a wiersz petitowy, lub za jego miejsce, 
zr. pierwszy raz ik i  contor, za nastę­
pni; po A  centów. — Diobne ogłosze­
nia zwykłym drukiem po ® cnt. od 
wyrazu, tłustym drukiem po & cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogło­
szeń cnt. „Nad-miane" po 8 0  cni. 

od wiersza

U«Mer peJeArA.ij i| em. wychodzi codziennie, a wiec i w niedziele, i z .  8  r a n o .

Adm  dk telegramów i 
„K T 7 S S M M "  -  A m  AM . O W.

3*kojli-i* retorsja mis .wtm-

R E D  A  T C O J A  X  A  T ł M U M  I S T B . A C J A :  i x Z i O « »  W a r .  f>7, X .  p i ę t r o .

00 WYDAWNICTWA. i hurtownicy nasyłają m iejscowym  firmom niu Lwowa i wBaiemneni, nienrzędowempo
^ iem ieck iy  cenniki, prosnokty i t. p., a 
nawet po rogach ulic K rakow a kazą roz­
lepiać niem ieckie afisze. A jen ci różnych 

g jn  zagranicznych Banków i Towarzystw u- 
! bezpieczeń, pudróżni kupcy i różni ian

Z rozpoczynającym
. , r  * * - , t,ezpieczen, poarozni kupcv i rozm mm

kw artałem , upraszam y S za -< pośrednicy, nawiedzający nasze ia'asta i 
now uych C zytelników  O ! miasteczka znają różne języki, ale o pul-
wczesne odnow ienie  
płaty, która w y n o si: s tysiące od Polaków , czy kiedy pomyśleli 

jjo tern, żeby postarać się o personel, za tl- 
nv mini run. ji- i 7. publicznością P R v-

Mieuięoznie . . .
Kwartalnie . . .
Półrocznie . . .
Rocznie . . . .
Za odnoszenie do 

domu miesięcznie

W Krakowi?:  6 ny poruzumieó się z publicznością P B y
£  z j f    | ajmniej 1 Tacy panowie często nawet

3
6

13

15
Na prowincji

z przesyłką pocztową:

Miesięcznie . . .  1 złr. 35 ct.
Kwartalnie . . .  4L „
Półrocznie . . .  8 „ -
Rocznie . . . .  13 „

I bilety drukują w  języku  nmmieckim. W i­
docznie uważają oni Kraków za miasto 
rdzennie niemi >ckie, liczące wśród swych 
mieszkańców także znaczną liczbę Pola­
ków, z którymi przecież bynajmniej li­
czyć się me potrzeba.

Kto winien, że sąsiodzi m ogli w yrobić 
sobie o nas takie zdanie ? 1

Nikt inny, tylko my sami. Giówua na­
sza wina polega na tem, że w życiu co- 
dzionnem i w stosunkach handlowych nie 
bronimy praw naszego jyzyka, a zbyt 
skwapliwie popii o jeó iy  się niem^-.yzną. 

” i Francuz, Anglik, Niem iec, Madziar, C zech,

W MemcSeeh: 
Kwartalnie . . .  1- złr. 80 ct
We Francji, Anglji, Włoszech, 

Ameryce 1 t. d.
Kwartalnie . . .  5 złr. lO  ct

Przedpłatę wy»yłać należy wproit 
do A < 1 mi 111 straej i K /u r je r a  Pol­
skiego  w Krakowie, ul. Szew­
ska 1. 7, I. p., gdyż w razie prze­
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w posyłce.

■ V  Nowo przystępujący abo­
nenci otrzymają początek dru­
kującej się obecnie w odcinku 
powieści Józefa Rogosza pod ty­
tułem : TV Ustroniu, a również 
otrzvmają bezpłatnie począ­
tek powieści Piotra Jazy By­
kowskiego „Maleparta“, której 
druk w osobnych arkuszach roz­
poczęliśmy w bezpłatnej ,, l ii - 
bljotece K u rjera  P olsk ie­
g o "

Kto winien?
Mamy w Gaueji polskie szkoły a ję  

zyk nasz jest urzędowym  w służbie w e­
wnętrznej. Ludność cnrześrijańska jest 
tu, rzec można, czysto polska, a mimo 
to. język  nasz nie cieszy się tu takiem 
poszanowaniem, jak np. czeski w nie­
m ieckiej do niedawna Jm dze, a bez jeg o  
znajomości można się dosyć łatwo obyć. 
Niedawno przecież uświadczył u ło d y  żyd 
z Brzeska przed sądem, że nie mówi 
polsku i zeznawał po niem iecku. Na Ka 
zimierzu naliczyćby można na tysiące lu 
dzi, którzy prawie wcale nie w ładają ję -  
zykiem krajowym. P rzecież niedawno 
zgłosił r ę  do naszej Adm inistraoji m łody 
kupiec i zaczął rozm ow ę po niemiecku. 
G dy go wezwano, aby m ów ił po polsku, 
odpow udział „ Ich versfetii nichłu. Nie 
by f ttt bynajmniej przybysz z okolic nie 
mieckieb, lecz zrodzony z o jca  i dziada 
zamieszkałych na Kazimierzu. Na zapy 
*4nie. .t jaki sposób można tu załatwiać 
mteresa hanalowe boz znajomości pol­
skiego języka , odpow iedział wspomniany 
k u p iec: „ Mit Bauern hab ich nichłs zu 
thtn, und die Herrmchaften sprechen mit 
mi" deutsch (Z  chłopami nie mam sto­
sunków, a panowie mówią ze mną po 
niemiecku). W  rzeczy namej, mamy w 
Krakowie niejeden sklep, w którym i 
Właściciel i jugo pom ocnicy mówią tylko 
P° m im iectu , bynajm niej nie starając się 
P°?baó języka  swych klij«ntów . N ie wię­
cej ezyrią w tym kierunku N iem cy, za- 
trudn em przez P olaków  w różnych za- 

przem ysłowych jak o  kierow nicy 
lub pomocnicy Tak sam w łaściciel, jak 
jego podwładui, a nawet k loenei, zmu­
szeni są naginać swój ję zy k  do mowy 
Przybysza, który naturę lnie z tego pow o­
du czujł 8jn o całe niebo wyższym od 

ajow có’ i Ze  wielkie im Swiaa-
c*y dobridziejstwO, w ykonyw ając za dp- 
irs. zapłatę roboty, do których w ii go 

°JV ^żnie jost zbytek pracowników.
tO t&lrł.a wiolIrioffA

a nawet W ielkopolanin, spotkawszy czło 
wieka nieznajomego i zaczynając z nim 
ro*muwę, czym  to w swym język u  o j­
czystym , a dopiero przekonawszy się, że 
nie został wcale zrozumiany, ucieka się 
do innych a w pierw szjm  rzędzie do 
francuzkiego. U  nas dzieje się zw /K le 
wręcz przeciwnie. Zaledw ie zauważymy, 
z( ktoś wygląda nieco na cudzuziemua, 
odrazu odzywamy się do niego po nie­
m iecku. Zdarza się w ięc nierzadko, że 
obcym  językiem  przemawiamy do roda­
ka. Jeżeli cudzoziem iec przemówi do nas 
po polsku, a zauważym y, że mu to spra­
wia pewne trudności, jesteśm y tak grze­
czni, że zaczynamy mówić po ni smiecku, 
choć m ało w tym języku  mamy b ieg ło ­
ści.

Co gorsza to, że wielu z nas odzywa 
się po num iecku do urzęaników publi­
cznych. Nie dawno byliśm y na dworcu 
kolejow ym  świadkami rozm owy pewnogo 
pasażera z urzędnikiem. O bydw aj byli 
1 ‘olakam > a bez potrzeby kaleczyli uszy

witaniu się zebranych, ks Sangnszko w po 
wozie p prezydenta udał się do hotelu Źor- 
ia , gdzie w godzinę później przyjmował 
wizyty członków Wydziału

W  poniedziałek około 12 godainy w 
połudrie odbyło się w gmachu jeimowym 
oficjalne przedstawienie ks. Marszałka zgro 
madzoneuiu Wydziałowi krajowemn przez 
JE  namiestnika br Btadeniego. Namiestnik | 
w mundurze i Marszałek w polskim stroju, 
przybyli razem do gmachu sejmowego.

I amiestnik kr Bad oni przemówił pier­
wszy w te słów1

„Mości książę! Na iśniejszy Pan raczył 
Cię mianować marszałkiem w Galicji, a 
mnie przpadz dziś w udziale miły obowią 
jek  wprowadzenia ?ię w progi tego gma­
chu, w którym Cię czeka podwójne zada­
nie . przewodniczenia obradom Sejmu na­
szego, niemniej kierowania pracami W y 
Jziału krajowego.

„Nie mam zamiaru nułyd Cię Mości Ksią­
że długą oracją powitalną, nie byłbym  je­
dnak wie: nyn. tłumaczem mych myśli i u- 
cauó, H-dj uym w kilku słowach prz , najmniej 
nie "łożył Ci. Panie Marszałku, mych ty  
czeń u wstępu prac Twych.

„Zdaje mi me, it  śmiało rzec motna, te 
kraj cały, bez wyjątku i różnicy, powitał z 
niekłamani, sympałją nominację, którą Cię 
Najjaśniejszy Pan aaszozyoió raczył. Frzy- 
czyuy objawu tego szukać należy prze- 
dewszystkiem w Twej przeszłości i w 
1\, em dotych saasoweni zacbowanin i dzia • 

łanii w ^yciu public^uem. Ob,a., ten przy­
pisać trzeba także i tumu ogólnie panują­
cemu mniemaniu , 1 - przyjąłeś to zaszczy­
tne , ale trudne stan iwi iko tylko z głę- 
bokiege poczucia obowiązku, zadając gwałt 
niejako wrodzonemu usposobieni i , 1 swym 
własnym skłonnościom, a może i nietttórym 
przekonaniom. 1

„Jeśli hrai cały domyślił się tylko nie- 
iako tych uczuć, które T o b ą , Panie Mar­
szałku, w chwili tego ważnego poatanowie- 
nia miotały, to ja, który pierwszy z Tobą 
w tej sprawie mówiłem i byłem świadkiem 
tego, czego się ogół domyślał, nie mogę 
tu w tej cnwili nie dać wyrazu temu głę 
bohiemu uznaniu i temu wysokiemu sza 
cunki wi które we mnie wówczas wzbudzi­

łam ną niemczyzną. Dziwna i śmieszna łeś. a ponieważ i moja osoba, chociaż w
lairoa ni*rtr£nnaA _ i n . l . l  / _ J  1 ■ _____ a.__  •_   •_ • tjakaś próźnosi skłanja wielu Polaków  do 
popisywania się znajom ością ni«>mieckie- 

o języka  wszędzie i w obec każdego, 
eceli nie m ożem y spotkać prawdziwego 

Niem ca, gawędzim y z żydami językiem , 
który "lysznc nie SoLiller, ale prosty u- 
licznik berl'ński um arłby ze śmsachu.

Jest to lekkom yślność, którą w ybaczyć 
można wracającym  z wojskn parobkom, 
ale trudno w ytiom aezyć u ludzi inteli­
gentnych, którzy swą “bezmyślnością w y­
rządzają narodowość naszej większą krzy­
wdę, niż sami przypuszczają. W yw alczyć 
językow i nasze mu prawa obywatelstwa 
wśród cudzoziem ców , uozynió go m ezbę 
dnym dla ludzi, którzy z nas zysk: cią­
gnąć piagną —  oto zadanie, do którego 
wytrwale dążyć powinniśmy. M ianowicie 
występując jako konsum enci, mamy pra­
wo i obowiązek żądać, aby porozum ie­
wano się z nami w naszym języku  K up­
cy, sprowadzający towary z zagranicy, 
również powinni korespondow ać po poi- 
. t u ,  jak  to czynią po większej części fir 
my poznańskie i warszawskie. Zdziałam y 
w ten sposób, że cudzoziem cy nietylko 
przestaną nas lekoew ażyć, h cz nadto da­
dzą zatrudnienie pewnej liczbie naszych 
rodaków, którzy będą potrzi bni do ko­
respondencji z Polakami. > firmy za­
graniczne na. tym punkcie skore są do 
ustępstw, przekonaliśmy się przed kilkoma 
laty. Kiedy Poznań i W arszaw., zaczęły  
zwracać do Berlina cenniki j i  listy n ie ­
m ieckie, ukazały się w dziennikach inse- 
raty, w których poszukiwano korespon­
dentów i pom ocników handlowych, w ła ­
dających językiem  polskim w słow ie i 
piśmie. Szanujmy się sami, s inni także 
szanować nas będą 1

Jwod to także w ielkiego dla nasI • A L. . T a i  . ,

Powiiawe nowego Marszałka.
(List, K u r jera  IJolskiego\.

Lwów 7 sierpnia-

małei cząstce, przyczyniła się może, 
powziął wówczas decyzję, która Oię tu dziś 
postawiła, niech mi wolno będzie do tych 
ucaud szacunku i do tych , ynazów uzna­
nia ołączyd także i moją os .bistą szczerą 
wdzięczność.

„Tem i uczuci imi ożywiony, witam Cię, 
Panie Marszałku i składam Ci, Mośoi Ksią­
że, moje najszczersze życzenia, aby i szel- 
kie Twoje zamiary, prace i postanowienia 
wytzły nu pożytek dla k r a , i  na chwałę 
dla Ciebie

„Po tt u, co powieazi dem , nie potrze- 
bowałDyra iodawać, że na mo,9 pomoc, 
poparcie i życzliwość łiesytf, Pini* Mar­
szałku możesz i powinieneś. Mata sobie je ­
dnak za obowiązek wobec zebranego tu 
W ydziału krajów >go oświadczyć, że zmiana 
pod tym względem żadna zajść nic może, 
gdyż poparcia mego sumienniej, uczciwiej 
szczerzej i usilniej, jak to czyniłem dotąd 
i w przyszłość dać nia potrafię"

Na przemówienie to odpowiedział mar­
szałek ks. Sanguszko

„Panowie pozwolą, że jako marszałek, 
podziękuję przedewszystkiem Ekscelencji 
we własnem imieniu za to wszystko, co 
wypowiedział do mnie. Jest to d'a mnie 
zaszczytnym bardzo. Decyzja była mi bar­
dzo ciężką, dla tego po części, że z po 
wudu nieznajomości stosunków nie czułam 
się na siłach podołać temu, co kraj mógł 
odomnie żądać. Jednakowoż zdecydowałem 
się, w nadziei, że ze strony Ekscelencji 
znai Izie autonomj* nasza to poparcie i to 
poszano . inie, jakiego dotychczas dozna­
wała i jakiego tyle, Ekscelencjo, dałeś do­
wodów. B urę do wiadomości to, co Easce- 
1 jnejs raczył powrodzieć o przyszłnm swo 
jem stanowisku względem Wydziału Lrajo- 
wogo. dziękuję za to imieniem tegoż W y 
działu i mam nadzieje, że ts harmonj* 
bez któret działanie Wydziału krajowego 
bvłoby co najmniej do połowy sparałiżo 
wane, nigdy nie będzie zamąconą. “

Następnie zabrał głos zastępca marszał 
i ka k-ujowego w Wydziale krajowym p 
| Pietrnski

znaczeniem marszałka krajowego, nie jest 
różami nścieloną. Zmylont od początku m ■ 
strukcja Wydziału krajowego, bo na teorji 
a nie na praktyce oparta, poplątana kom 
petencja Sejmu z kompetencją Rady pań­
stwa, naruszcie ubostwo naszeg< kraju, co 
roku klęskami nawiedzanego, są przyczyn* 
mi, które tak bardzo utrudniają wys. Sej­
mowi, Marszałkowi kraiowemu i W ydziało­
wi krajowemu ich zadanie. Jeżeli mimo 
tych trudności znalazł się jeszcze a pośi-od- 
ka dostojnyoh osób w kraju naszym mąż, 
który wziął na barki swe tak ważny i ucią 
żiiwy urząd, to świadozy to o niespożytym 
patrjotyzmie, a tem samem, że możemy się 
spudziewać lepszej przyszłości.

„Nie są to nadzieje zawodne, ale oparte 
na tym fakcie, że od czasa, kiedy zapro 
wadzoną została autonomia, :kraj nasz w j 
niejednej gałęzi bardzo postąpił, aby tylkr- 
wspomnieć o szkołach i komunikacjach. Nie 
trsmmy więe nadziei i spodziewamy się, że 
wspólnie z Tobą, dostojny M aiszałki, pra­
cą i wytrwałością zdążymy do urzeczywi 
stnienia naszego celu, do wypełnienia tych 
zadań, któryih kraj od nas słusznie żądai 
może. Prosimy Cię, Jaśnie Oświecony Ksią 
że, abyś był nam łaskawym przewodnikiem, 
a my, W ydzii ł krajowy, przyrzekamy, że 
wspólnie z Tobą wytrwałą praoą i poświę­
ceniem dążyć będziemy do tego, co jest na- 
szem zadaniem".

Marszałek kraj. ks Sanguszko odpowie­
dział na to powitanie w następujących sło­
wach :

„W ca araj Panowie byliście łaskawi przy 
j‘ąć mię nt dworcu i Dyć u mnie w m u ­
su  ani a, gdzie miałem zaszczyt zaznaczyć 
m '6 -anatrywanie en przyszły stosunek z 
Wydziałem Krajowym. Zaznaczyłem miano 
wicie, że bez tego, aby marszałek i W y ­
dział krajowy jednym i tym samym du­
chem przeięci b y l i , nie obiecuję bodip 
skutKÓn z mej działalności w tym i9 W y ­
dziale. Przybyciem swem do mnie daliście 
Panowie dowód, że przyjęliście moja nomi­
nację dobrze i to jest dla mnie wróżbą na 
przyszłość. Sądne, że w przyszłości w pra 
cy naszej wspólnej będziemy mogli utrzy­
mać co najmniej w znacznej mierze tę opi - 
nję, Której W ydział krajowy powinien w 
kr«j’u używać, o a moje stanowisko rozu­
miem w ten sposób, że pierwszym moim 
obowiązkiem jest przestrzegać godności tej 
najwyższej instytucji krajowej, tak ni. wv 
wnątrz^jal i na zewnątrz. Ja przynoszę 
tutaj zamiar pracy rzetelnej, rzeczywistej, 
pracy wielkiej, takiej jednak, któraby nie 
przekroczyła możności tego, co moja zdol­
ność dać jest w stanie. Myślę, że odpowiem 
wa. zym życzeniom, jeśli w przyszłości będę 
do pewnego stopnia przestrzegał ścisłości 
n calem urzędowaniu Wydziału krajowego. 
Uważam co za mój obowiązek i zdaje mi 
się , że i marszałkowie, : którzy przedemną 
byli, tskżc tego przestrzegali.

(Zwracając się do zgromadzonych urzę­
dników) :

„Szanownych panów urzędników, których 
tutaj prawie wjzystl ich w'dzę zgromadzo­
nych, znilt mi tu powitać. Mogę ich upe­
wnić, że będą mieli we mnie świadka ży­
czliwego swych ora-,; te  będzie dla mnie 
szozęściem, iemi będę mógł wy-azić im u - 
znanie moje W  ten sposób pojmuj'ę patrjo 
tyam i miłość kraju u nas, iż powinniśmy 
dążyć ciąg'.e do tego — co iuż d-iś w 
części osiągnięto, —  ażeby Wydzi .ł kra­
jowy i jego cała administracja nie tylko 
dobrą była, lecz by mogła być wzorową, 
dlatego właśnie, że jest krwią z krwi, ko­
ścią z kości naszego kraju. Kończę na 
tem moje przemówienie i dziękuję Panom 
•eszcze raz za łeskewe przyjęcie."

Po tych przemówieniach Namiestnik od- 
echał do domu, poczem nastąpiły przed- 

j stawienia p. Marszalkowi urzędników W y- 
! działu Krajowego i Zakładów k rai owych.

Z prowincji.
I Walne zgromadzenie okręgowego Zwi-i/ku straży 

pożarnych).

w tająo marszałka w następują- 
W  niedzielę po południu przybył do Lwo-1 cycb słowach : 

wa nowo zamianowany Marszałek krajowy, I „Jaśnie Oświecony Książe Marszałku! 
k j. Eustachy Sanguszko. Na dworcu po" i • tam Cię imieniem Wydziału krajowego, 
tali Księcia Mar zatka członkowie W ydzia a także i całego kraju, na tem najwyłszem 
łu krajowego, JE . namiestnik hr. Badem, stanowisku autonomji krajowej. Nietylko 
prezydjum Rady m iejskiej: pp. Mochnacki, witam Cię, aie i składam imieniem kraiu 
dr. Marchwicki i M ichalski; dyr. banku dr. najsiczersze podziękowanie za to, iż raczy- 
Zgórski, radca rządu i dyrektor kolei K a- łeś przyjąć tak uciążliwy urząd, a tem „a 
rola Ludwika, p. SladkoWbki, radca W y- mem wstąpić w ślady Twego książęcego 
Jz'*ału kraj. dr. Ekielski i wielu innych, rodu, Lióry nigdy nie szczędził ofiar dla

-  -   — _______________ Po krótkiem powitali im przemówieniu narodu, PovieaziMem, że urząd uciążliwy
lekceważenia, że sagraniezn. fabrykanci p. Preiyaenta miasta, Mochnackiego, w imie- bo istotnie droga, którą krotjyó  jest prac

Kęty 2 października
Dnia 28 wrz-iśnia b r. zebrali się w Kę 

taeli delegaci Stowarzyszeń ochotniczych 
si, a iy  pożarnych z Bestwiny pp. Jan &a- 
buda i Stanclifr Franciszek, z Hecnarowic, 
pp W armii Józef i Kowalski Stanisław, 
z Kęt pp. Ki wale Jan Kanty i Lankosz 
Jan, z Oświęcimia, pp. Szczerbowski Anto­
ni i Stankiewioz Jan, z W adow c pp- Żu­
rek Karol i Heruich Antoni, z W/lamowir, 
pp. Nikiel Jan i Waligórski Józef i a Za- 
tora, pp, Medwecki Józi*' i Kem er Edward.

Komenda straży og iowej w Chrzanowie 
z powodów od niej , niez“ leŻDych, nie m o­
gła wysłać delegatów, a straż z Andrycho- 

s postanowiła na razi' nie przystępowao 
i o  Zwiąaku okręgowego.

Oprócz delegatów brali udział w obra­
dach: p. fir Karol Dwór",af.sk., zastęper 
burmidtrza miestf Kęty i około 50 czyn­
nych członków straży do oKręgowego zwią­
zku isależęcych „

Walne zgromadzenie gagail p. Edmund 
Krzysztofo™ki i wita,ąc, wyniszczył potrze­
bę tworzenie związków okręgowych.

Po sprawdzeniu łegiiymi.cyj delegatów, 
obrano przewodniczącym p. Edmunda Krzy 
sztofowicza a sekretarzem p. Amo niego 
Szczerbowskiego

Nrstępnie przyjęto zs regulamin instru­
kcję dla okręgowych związków, wydaną 
przez Radę zawiidowczą kraiowego związ­
ku z następującemi dodatkom

Przy art. N zzm aczono, że do ważnoboi 
uchwał potrzebną jest ilość 3 członków i 
absolutna większość głosów ,

Przy końcu art. V I dodano: hDo ważno­
ści uchwał walnego zgromi dzeuin potrzf 
bns jesl -przynajmniej połowa delegatów 
strażi w okręgowym związku reprezento 
wanyob i absolutna więksa ość głosó'" ."

Z  kolei na wniosek p. Jam Lankoszi 
przystąpiono do wyborn pięciu człoukow 
Ra iy  zawiadowczej. Po 5 minutowej przer 
wie zgromadzenie wybrało jednomyślnie do 
Rady - zawiadowczej okręgowego związku: 
pp. Raczyńskiego Włady słrwa naczelnika 
z W -dow ic, Medweokiego Józefa, bczer- 
bowskiego Antoniego, Niklu Jan- i Krzy- 
sztoforskiogo Edmunda. N astępnie jednomyśl - 
ną uchwałą postanowiono dodać do art. IV 
hutnik,-j- że „w  miejsce przeszhodzonego 
członka OKręgowei Rady zawiadowczej, wstę­
puje do Rady zastępca, wybrany z tej miej 
scowości, co i członek F ady“ . Po dłuższej 
nad tą sprawą dyskusji, wybrano jednomyśl 
nie zastępcami panów: Osiowskiego Karolt, 
komendanta 1 oddziału z Wadowic, Rcme- 
ra Edwarda, Jaśkiewicza Edwarda, seKre 
tarza straży z Oświęcimia, Waligórskiego 
Józefa i Kiwalego Jana Kantego. Posta­
nowiono jednak, że wszystkie uchwały co do 
powyższych dodatków do art IV , V  i V I 
instrukcji przyjętej iah o regulamin muszą 
uzyskać zatwierdzenie Rady zawiadowczej 
Krajowego zwiazKu. ,

Daiej ustanowiono siedzioą okręgowego 
zw ązku miasto Oświęcim, godłem sokół w 
locie, a nazwą „Okręgowy związek ocho­
tniczych 8‘ raży pożarnych".

Na pokrycie wydatków administracyjnych 
uiszczać będą Stowarzyszenia ochotniczych 
straży pożarnych do okręgowego związku 
należąoe, roczne w kładu po 3 złr. Od 
wkładek tych może Kada : awradowcza u- 
wolmć straże dopiero zorganizowane, u es 
nadzieja, że Tow. Ubezpieczeń, jakoteż 
W ydziały powiatowe w Białej, Chrzanowie 
i Wadowicach przyczynią się apomogami 
do funduszu na wydatki admiristracyjne.

Postanowiono wreszoie, że następny Zjazd 
straż-cki odbędzie się w roku 1891 w O 
święcimiu, w miesiącach lipcu lub sierpniu 

Wniosek p. Antoniego Szczerbowskiego, 
dążący do ustanowieni* przy Wydziałach 
powiatowych lustratorów policji ogniowej, 
których zadaniem będzie kontrolować w 
pow ecie gminy, czy posiadaj'ę potrzebne 
do gaszenia pożarów przyrządy i ozy u- 
trzymują je w należytym stanie, dalej za 
kładać w porozumieniu z kraiowym i o- 
k-egowym związkiem straże pożarne w 
powiecie, czuwać nad ich rozwojem i w 
keficn udzielać Wydziałom powiatowym ( 
pinji swej we wszystkich sprawach policji 
ogniowej w powiecie dotyczących i opra­
cować dotyczące tych spraw referaty — 
uchwalono przedłożyć Radzie zawiadowczej 
krajowego związku z prośbą o wniesienie 
takowego do W ys. Sejmu w formie prośby 
o utworzenie lustiatorów policji ogniowej 
przy Wydziałach powiatowych, i

Członkowie ok-ęgowei Rady zawiado­
wczej wybrali naczelnikiem okręgowym p. 
Antoniego Szczerbowskiego ■ Oświęci-ria, 
tegoi -zastępcą, p. Edward* Krzysztofor- 
skiego z Kęt, a sekretarzem p. Józefa 
Medweckiego z Zatora

Na tem posiedzenie zamknięto, poczem 
p. przewodniczący zajm ii delegatów i u- 
ezestników na ćwiczenie Kęokiej ocnotui- 
czej straży pożarnej. ,

Spodziewać się należy, Łe za przykła­
dem gmin wiejskich Bestwina i Hecanaro- 
wice, które już zorganizowały straże ognio­
we, inne gminy wiejskie powiatów bial­
skiego chrzanowskiego i wadowickiego
bezzwłocznie do organizacji straży pożar
ny«h przystąpią, w czem okręgowy zwią 
zek dużo pomagać im będzie.

Sokołów pod Rzeszowem 5 pażdz.

lęsk ogniowe nawiedziły okolicę So - 
kołowa. Dnia 28 września b. r. pochłonął 

: pożar w W ólce sokołowskiej 18 budynków 
gospodarskich wraz z dobytkiem. Dnia 3 

j października zgorzało do szczętu £ gospo 
la^stir--wsościt ńskioh w Nienadówce, nale- 
'cąeyeh do zamożnyoh rłozcian; pomimo, żc
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w ł t k t i t l e l t  d o b n e  s ię  m i e l i ,  b u d y n k i  n ie  
b y ł y  u b e i p i e c e o n e .

Dni* 1 paźdaiernika ł> r. we wsi Ka­
mieniu sgoraały aw» domy. W  Raniżowie 
spalił* się stodoła i dom miesakalny. Wieź 
Steee dotknęła klęska polaru w ubiegłym 
m ieiąen. Spaliło się kilkadziesiąt domostw. 
We wsiystkich wypadkach ogień powstał 
wskutek nieostrożności. W  Sienadówce 
wsiczęl się polar wskutek tego, i ł  aop-ia- 
wiono same dzieci małe, z których jeuno 
2 letnie śmierć w płomieniach znaiazło. 
Zawsze i Wozędzie brak ojtrożności.

Parę Jów powiedzieć trzeba o czytelni, 
W bieżącym reku czytelnia sokołow ra po­
większona została: przybyło do L iljuteki 
przeszło 100 książek, dary dwóch akademi­
ków ze Sokołowa, krórzy ufi»ruwal 50 
egzemplaizy dz*eł różnej treści, kilkadri 
cięt zaś zakupiono z pieniędzy zebranych 
z koncertu amatorskiego, urządzonego na 
dochód czytelni ludowei w Sokołowi' Tak 
wiec z łaski lndzi dobrych chęci i silnej 
woli czytelnia w Sokołowie m ole się poli- 
ezyd do największych w okolicy, ho posia 
da około 500 egzemplarzy dziele* Spodzie­
wa ad się należy, że w blizkiej przybzłoźci 
wyda błogi, i pożądane rezultaty, rozja­
śniając ciemnodci umysłowe pośród ludu, 
rozszei ly ośw iate a z oświatą podniesie się 
i dobrobyt Życzyć tylko wypada, aby d o ­
tychczasowa liczba członków czytelni Indo­
wej nietylko w podwójną, ale nawet w po­
czwórną liczbę wzrosła.

W  ubiegłym tygodniu mieliśmy tu w y­
padek s psem podejrzanym o wściekliznę, 
który pokąsał kilka osób, a między innemi 
chłop a ze szkoły. Komisja nie stwierdziła 
wprawdzie wścieklizny u zabitego psa, ale 
tek nie nie orzekła jtanowczo. Dlatego z a ­
rządzono środki wskazane w tych wypad­
kach, mianowicie wystrzelanie psów nie ma 
jących właścicieli, ozyl* wałęsających jię  po 
mieście. Strzelanie to jednak powinno się 
odbj wad w godzinach rannych, gdzie je ­
szcze po rynkn jawi się mało lndzi, a nie
w południowych godzinach, w czasie kiedy
najwięcej ludzi chodzi po mieści . Z tego 
powodu mógł stad się smutny wypadek, 
kieay strieiano do psa pod nogami jednej 
gospodyni i o mały włos, że nie zraniono 
owej gospodyni, bo śról znaleziono potem 
w ubraniu' i  strzelad przed nosem właśoi- 
ciela w jasny dzień pas zdrowego, to po­
dobne me wolno, bo właściciel sam może 
pBÓw podejrzanych się pozbyd. Powtóre, do 
U&iuj eiynnośei trzeba wybrad trafnie strze­
lającego, żeby aamiast do psów, nie strze­
lał w okna lnb do ludzi, jak się to eiasa-
ui w Sokołowie.... zdarzało.......

Pau et.

S C E N A  P O L S K A
WOBEC SEJMU.

E S T M E I C r r  F 1 H A .

(Ciąg dalszy)

6. Dekoracje.
T o  jest najsłabsza strona dzisiejszej 

entrepryzy. D ekoracje  w razie potrzeby 
m aluje m iejscowy aktor Niedzielski, ale 
nie ma on pretensji do artystycznego w y ­
kształcenia. R obione są na prędce i z 
grubsza. Cierpiane być muszą z tego po 
w odu, że w dzisiejszym gmachu nie ma 
składu na przechowywanie dekoracyj. Dla 
tego po roku ich użycia, kompletnie n i­
szczeją, gnijąc od wilgoci. Tak samo są 
zużyte przystawki, ja k : okna, drzwi i s. p. 
Łożenie większych funduszów na deko­
ra c je , byłoby wyrzuceniem pieniędzy. 
Jest to stan przechodow y. Gdy nowy 
gmach zbudowany zostanie, ówczas będzie 
pora m yśleć o majątku teatralnym gro­
madzić się m ającym  w dekoracjach.

Na ten cel będzie musiał być obm y­
ślony roczny, osobny fundusz, z którego

nabywane przystawki i dekoracje będą 
tw orzyć własność gmachu teatralnego, a 
miasto wybudowawszy nowy teatr, musi 
zarazem dostarczyć dekoraoyj i przysta­
wek, bo te do całości gm schu należą.

7, Garderoba.
W  tym kierunku także rezultaty nie 

pomyślne. Garderoba męzka jakkolw iek  
pomnażana, jest zużytą. Kostiumy jedna­
kowoż, sprawiają się do nowych sztuk. 
Jeżeli teraz entiepryza pomnażanie gar­
deroby ogranicza o ile tego konieczność 
wymaga, usprawiedliwia się to tem , że 
nie ma je j gdzie przechow yw ać, by ją  
zabezpieczyć od zniszczenia.

W  tej sytuacji trzeba także w yczeki­
wać nowego gm achu, do którego w ejść 
powinna garderoba bogata i całkiem no­
wa, a ówczas nie tylko mężna, ale i ko- 
stjum owa kobieca, która powinna być 
artystkom dostarczaną. Na to również 
potrzeba osobnego stałego funduszu sub 
w encyjnego. Funduszem  tym  pomnażana 
kostjum owa garderoba stale, zachowyw a­
na inwentaryczuie, by łaby  własnością 
gmachu teatralnego tak, jak  to się dnieje 
w W arszaw ie, ów czasby  można ulżyć 

! ubogim  i nędznie płatnym drugorzędnym 
artystkom, które m aiąc p łace po 40 złr. 
m iesięcznie, wypełniając nieraz role kinto 
wyrazow e, muszą własnym  funduszem o b ­
myślać kosztowne stroje historyczne lub 
rodzajowe.

8. Sprawa artystycznego nadzoru.

Artystyczny nadzór odbyw a komisja 
teatralna. Czy sprawuje obowiązki swe 
należycie, nie w chodzę w to. Być może, 

liż  ograniczony obow iązek do bywania na 
widowiskach i cbserw owan a gry i w y- 
itawy, m ógłby b y ć  rozszerzony przyzna­

niem je j w pływ u na repertour w sposób 
doradczy, ale to już nie jest zadaniem 
teraźniejszej komisji. Kom isja w ykonywa 
to ty lk o , co je j jest poleconem . Jeżeli 
zachodzi potrzeha uorganizowania nadzo­
ru w  inny sposób, m ogą być do niego 
powołane oboby w ięcej m ające b iegłości 
w sprawach scenicznych, złożone bądź z 
autorów scenicznych, bądź z recenzen­
tów, bądź ze znanych m iłośników i b y ­
walców teatralnych.

9. Zasiłki sejmowe i miasta.
Teatr krakowski pobiera od Sejmu

8.000 z łr . , od Rządu tj m czasowo 2500 
złr. Ten zasiłek ustanie, gdy stary gmach 
przejdzie na własność miasta. Miasto nie 
m e daje, cnoc Magistrat pobiera gratiso­
we bilety.

Zasiłbk krajow y w obec coraz w iększych 
pretensyj i aktorów i publiczności, jest 
bezwarunkowo za szozupły. Spraw iedli­
wość wym agałaby najp. 9rw zrównania 
go do 10.000 złr. z zasiłkiem  teatru 
lw ow skiego, bo obudwu jednakow e są 
potrzeby, a dochody uie równe. Lw ów , 
m ejąe ndność o połow ę Większą aniżeli 
K raków , dostarcza tem samem drugie 
tyle widzów teatrow i, zwłaszcza, że jest 
miastem zamożniejszem i siedzibą władz 
naczelnyoh. Zaś wymagania widzów  i 
aktorów w obudwu miastach są zarówno 
wybredne. Entrepryza krakowska, choćby 
najlepięi prowadzona, może m yśleć tyl­
ko o połow ie tych dochodów , ja t  ie ma 
teatr lwowski, tem. bardziej, że sala te­
atralna krakowska, może o trzecią część 
widzów mniej pom ieścić.

Mimo tej niekorzyści dla entrepryzy 
krakow skiej, zasiłek sceny lwowskiej
10.000 złr. dla dramatu i stanowy 4200 złr. 
jest większy o całe 6.200 złr od pobiera­
nego w K rakow ie od Sejm u. Kraj w ięc, a 
raczej Sejm , obchodzi się po macoszemu 
z drugą swoją córą. Pierwszym  aktem 
sprawiedliwości, na przyszłym Sejm ie, by ­
łoby  zrównanie obudwu zasiłków, bo ża­
dnej zgoła nie ma racji tej nierówności. 
Ówoza3 dopiero, m og 'iby  posłov ie m y­
śleć o przeprowadzeniu kontroli użycia 
funduszów.

Niezależnie od tego, obm yślenie fundu­
szu osobnego wspólnego obudwu teatrom

(prócz zasiłku), na opłatę autorów, tłu­
m aczy, garderoby i d ek ora cy j, zapewni­
łoby trwalszą egzystencję I scenie na przy­
szłość. Fundusz ten m ójrłoy z czasem 
stw orzyć się sam przez się* a to, gdyby 
przeroziiczne zapomogi udzielane przez 
Sejm  oałej falandze aspirantów estrado­
wych, artystom dłuta i pędzla, muzykom, 
śpiewakom, wysyłanym  ceiem  kształce­
nia się, daw »ne były  nie jako  subwen­
cja  lecz jak o  pożyczka, z warunkiem, że 
gdy pożyczający zacznie z talentu swego 
zbierać ow oce , funduszowi zasiłkowemu 
zwróci pożyczone pieniądze. Tym sposo­
bem przyszły Myszuga, Sem brich, A bend- 
roth i dziesiątek innych zarobkujących 
z obfitem żniwem pu za granicą G alicji, 
dostarczałby krajowi funduszów, które 
dzisiaj, ze względu na naszą prowincją 
idą na marne.

,'I)atssy ciąg nastąpi).

Ziemie polskie.
(Listy „Kurje-a Polskiego*).

Czeiniowee d. 5 października.

W iadom o wam ju ż , że przy tegoro­
cznych wyborach do Sejmu krajow ego, 
w kurji większej własności zwyciężyli 
konserwatywni autouomiści. Między in­
nymi wybrani zostali także czterej P o ­
lacy. t. j .  pp- dr. Stefan Stefanowicz, 
Antoni K och  inowski (m łodszy), K tzfszto f 
A braham owicz i baron Andrzej Kapry. 
Jakkolw iek ju ż  dawniej zasiadało w S ej­
mie zwykle po Kilku Polanów , nie byli 
om reprezentantami sw ych rodaków, tyl­
ko zastępow ać różne stronnictwa. D o ­
piero wym.eni mi powyżej panowie, w e­
szli do Sejm u wskutek ukonstytuowania 
się Polaków  (na razie tylko z wielkich 
posiadłości) w  osobne stronnictwo i słu ­
sznie przem aw iać będą mogli imieniem 
lud iości polskiej- Tutejsza Gazeta Polska 
wzywa ich przeto, aby celem  solidarne­
go postępowania we wszystkich, a zw ła­
szcza narodowych spraw ach , połączyli 
się w k lu b , do którego dochodzić m o­
g łyby  życzenie, wszystkich zamieszkałych 
na Bukowinie Polaków. Żądanie to, u- 
wazamy za zupełnie uzasadnione.

Gdańsk d. 4  października.

(K .)  D onosiłem  wam ju ż ,  że niektó­
rzy k sę ża  dziekani, wizytując paraf,o 
polst e ,  przemawiają do dziatwy szkoi- 
nej tylko po n iem iecku; w niem ieckim  
języku  pytają je  z religji i każą im 
śpiew ać niemieckie pieśni. O becnie mo 
gę ju ż niestety zazn a czyć, Z6 to nie 
dzieje się w yjątkow o, ■ wskutek wybryku 
jakiegoś księdza k arjerow icza , le c z , że 
w całem postępowaniu jest system , po- 
nmważ to , co czynił ks. Tulikow ski, 
czynią wsKutek nakazu ks. biskupa dra 
Rednera, wszyscy księża dziekanie. W śród 
ludu w idoczne jest z tego powodu w iel­
kie rozgoryczenie , którego w yrazy c o ­
dziennie spotykać można w naszych ga­
zetach. M iędzy innem i, pisze pewien 
wiarus z parafji Zakrzew skiej, w której 
niedawno ks. dziekan M ajer kazał dzie­
ciom m ówić niem iecki pacierz ;

* Myśmy chętnie nasze dziatki z tą 
myślą na tę w izytację posłali, że też raz 
coś po polsku z nauki katolickiej usły­
szą , aleśmy się zaw iedli, i nam żal, a 
osobliwie tym zam iejscow ym , żeśm y po 
próżno dzieci fatygowali, a na drugi raz, 
to sobie spamiętamy i dzieci nie poślem, 
jak ks. dziekan zjedzie. D a le j , w tutej­
szej parafji jest tak dopiero 10 ta część 
„da jczkatolików ", w ięo też niem ieckich 
dzieci m ogła 10-ta część b y ć ,  i dla tej 
małej garstki musiała w iększość dziatwy 
nie słyszeć ani jednego słow a w oj czy 
stym języku . T o  też ta godzina katechi­
zacji nam się dniem całym  wydawała, i 
•;e smutnem sercem  opuszczaliśm y D om  
B oży".

Wiadomości polityczne.
Wynurzenia p. Markowa.

Czerw. Ruś poświęca wstępny artykuł 
Nr. 213 kwestji stosunku sw ojego wzglę­
dem Polaków . N iepotrzebnie o tem m ó­
wi to pismo, ponieważ w szyscy dobrze w ie­
my, cc  myśli ten organ russki i jak  nam 
życzy. Czer. Ruś przytacza siowa jakiejś _ 
gazety lw ow skiej, p t . : „G łos  w olny", 
która zarzuca Polakom  kłamliwe usposo­
bienie względem  Rusinów i „ cynizm je ­
zuicki" (1) w traktowaniu sprawy ruskie 
Nie znamy tego pisemka, co tak pięknie 
tworzy, ale zaznaczamy skwapliwosć, z 
jaką o-gan p. Markowa chwyta się tych 
opinij j przypomina to ow ego tonącego, 
który się ima brzytw y. Opinję gazet pol­
skich o sobie, uważa Czer. Ruś za aowód 
i wym owne świadectwo, że ona spełnia 
swój obowiązek względem  Rusi. P ubli­
cystów  zaś polskich uważa p. MarLow 
za „politycznych  awanturników, składają­
cych się w większej części z renegatów 
Rus*nów i spolszczonych ż y d ó w ". . .  P rzy­
najmniej wyraźnie i . . .  prawdziwie. Czer. 
Ruś zapewnia, że przeciw ko „porządnym " 
Polakom  nie występowała nigdy. Cieka­
wa tylko rzecz, co się u niej nazywa po­
rządkiem ? P . Marków twierdzi, że walka 
przeciw ko naroaowi polskiemu jest w iel­
kim błędem , którego on nie popełnia. 
Ton zaś dzienników polskich p-zypisuie 
on akcji w yborczej, która już dzisiaj nur­
tuje wśród społeczeństw a polskiego, przy- 
gotow yw ującego się do walk na śmierć 
i życie z Rusinam i", Tym  sposobem , m ó­
wi p. Marków, w yrpłrają Polacy niena­
wiść i podkopać chcą zaufanie do Czer. 
Rusi. A le , kończy to pismo, my dłuży­
my wiarą i prawdą - haiicko-russkiem u 
narodowi i jesteśm y przygotowani na 
wszystkie w ypadki, jak ie  nas SDOtkać 
mogą na drodze nasze, działalności". O 
,przygotowaniu" Czer. Rusi nie wątpili­
śmy nigdy, jak nie wątpimy i teraz.

Kośi ,ół angielski wobec kwestji socjalnej.

W ubiegłym  tygodniu odbył się w Hull 
kongres angielskiego K ościoła  państwo­
w e g o ; obrady jego  dotyczyły  przeważnie 
kwestji socjalnej. Biskup z Durham, o 
twierająe kongres przem ową, zaznaczył, 
że kwestja ta jest w zasadzie religijną. 
Odczytane pismo R ady przem ysłowej 
miasta H ull domagało się, żeby kościel­
ne roboty powierzane b y ły  tylko tym, 
pracodawcom, którzy p łacą sprawiedliwe 
wynagrodzenia, przewodniczący jednak 
ośw iadczył, że kongres nie ma kompe 
tent]- o rozstrzyganiu tej kw estji. D y ­
skusję nad stanowisk, em K ościoła  w ooec 
strejków, rozpoczął prebendarjusz Harry 
Jones. Chodziło mu o to, żeby K ościół 
nie wdawał się w spory pieniężne, ale 
żeby przyjm ow ał na siebie rolę pośredni­
ka między zwainionmni stronami. W  tym 
przedm iocie zabierał także głos Dawid 
D ało, który przemawiał za Towarzystwami 
zawodowemi. Pastor Stubbs uważał za 
rzecz najważniejszą kwestję rolną i or­
ganizację robotników  wiejskich.

Całe jedno posiedzenie Doświęcono ob ­
radom nad socjalizmem . Biskup durham- 
ski w yraził zdame, że nie można zarzu­
cić m c wyiażeniu : m etodę socjalizmu 
stanowi współdziałanie, m etodę indyw i­
dualizmu wolna konkurencja. Sir John 
Gorst, który brał udział w berlińskim 
kongresie robotniczym , jako  delegow any 
rządu angielskiego, ośw ia d czy ł: „że  cele 
i ideje socjalizmu są szlachetne, nie p o ­
winno jednak dochodzić się do nich nie­
sprawiedliwością i grabi łżą. Jako fazę 
rozw ojow ą należy wszelako z radością 
witać socjalizm *< li

Z  róinych stron■

—  W  niedzielę o godzinie 6 w ieczo­
rem, obaj ce sa rze , król sask i, w ielki 
książę t o s k a ń s k i  i książę Leopold  ba ­
warski, przybyli do Radm er. °rzy jm o- 
wał iC nŁ dworcu książę A rnulf bawar­
ski. W ieczorem  w zamku strzeleckim

odbyło się uroczyste przyjęcie, na którem 
obecni byli m iejscow i honoratiores. W  po- 
n.edziałek monarchowie polowali w Y  eis- 
senbachl na gem zy. >

—  R ozeszły  się pogłoski, że austrja- 
cki minister wojny baron Bauer, ma się 
w najbliższym  czasie podać do dymisji. 
Z e  strony dobrze powiadom ionej, zaprze­
czają temu jakna;stanow czej.

— Jeden ze słoweńskich ■ dzienników 
podaje tekst rezolucji, powziętej w L u - 
blaine na konferencji słoweńskich posłów 
do Sejm ów i do R aay państwa. Brzmi 
ona, jak  następu j?: „S łow eńscy  i istryj- 
sko-kroaccy posłowie do Sejm ów i do 
R ady państwa, niewzruszenie trzym ając 
się podstawy swoich narodowych i kon­
stytucyjnych praw, oświadczają, że za­
równo w R adzie państwa, jak  i w repre­
zentacjach krajow ych, wspólnie będa dzia­
ła ć  i użyją wszystkich Hwoich sił w tym 
celu, ażeby usunąć niesprawiedliwości i 
krzywdy, wyrządzane słoweńskiem u i kro- 
ackiemu ludowi.*

—  Ham. Corresp. ?aręcza, że powodem 
upadku mm. wojny Yerdyegu, była skłon­
ność jeg o  do poparc’ a wniosku stronni­
ctwa wolnom yśnego, aoy  skrócić czas 
służby w ojskow ej z trzech na dwa lata.

Kronika zamiejscową.
POLACY NA OBCZYŹNIE.

IV jednem z wielkich audytorjów uni­
wersytetu petersburskiego docent prywatny 
fakultetu filologiczne nistoryczuego tegoż 
uniwersytetu, p. Jan Łoś, współpracownik 
Kraju miał prelekcję wstępną, na którą 
zgromadził się nietylko studenci rzeczone 
go faku'tetu, ale i wielu słuchaczów innych 
fakultetów. P. Łoś wykładać ma gramatykę 
języków słowiańskich uowożytnyoh, poró­
wnawczo z językiem cert-iewno słowiańskim, 
wstępną zaś swą prelekcję pośw-ęcił uwa­
gom ogólnym o metodzie wykładu tychże 
języków.

KURIER LWOWSKI.

* PogrzeD d. p. Pauliny z Tolkmitów Ji 
newskiej, zacnej . patrjotki, odbył się przy 
wielkim udziale publiczności. Na trumnie 
złożono ‘-.ilka wspaniałych wieńców, między 
innem. od uczennic „Szkoły s łu g ",'„T ow . 
oszczędności kobiet" itd. W  orszaku wzięło 
udział wielu Radnych z Prezydentem na 
caele. *
■ * Dzienniki tutejsze donoszą, że w nie­

dzielę po południu otrzymała policji d-,nie­
sienie, iż asystent rachunkowy kraj. dyrok 
cj’ i skarbu, Antoni Trompeteur, zamierza 
odebrać sobie, życie. Zawiadomiono natych­
miast o tem rodzinę, celbm przedsięwzięcia 
środków ostrożności. Nie teiy, nie odniosły 
one pożądanego skutku. Trompoteui' bowiem 
odebrał sobie życie wc-ora) o godzinie ć ra 
no w . trzeciorzędnym hotbiu „Pod iygrj 
sem" przy ulicy Karola Ludwika. Przyszedł 
on do hoielu nad ranem, kazał sobie dać 
pokój, a w godzinę później usłyszano wy 
strzał. Kula z rewolweru przeszyła serce 
nieszczęśliwego, który liczył dopiero lat 26. 
Zawezwany lekarz mieiski dr. Tatarcznch 
przyDył natychmiast na miejsce wypadku, 
jednakie o ratunku mowy już nie było. 
Zmarły pozostawił list, w którym jako głó 
wną przyczynę targnięcia się na własne 
Zycie podaje niezłozenie egzaminu oficerskie­
go do obrony krajowej.

* Czerwnnaja Ruś pisze: „W szyscy rus­
ko włościańscy członkowie Rady powiato­
wej w Podkajo„ch .dożyli , swojo mandaty. 
Przy czyną ustąpien'~i było, iż większość pol­
ska Rady - powiatowej nie , chciała uznać 
ważności wyboru o z io n k ó w  grupy włościań­
skiej. W  takim razie nie było to złożeniem 
mandatów z własnej woli, lecz wypory u- 
znane zosta ły  z„ n ewaine"

KURJER PROWINCJONALNY.

- * W  K o ło m y i  dnia 1 k. m. ustąpił do 
tychozasowj wydział Rady powiatowej i te­
goż sędziwi prezesowie: ks kan Kobylan­
ek' i W ł. Jasiński, którzy przez 24 lat

W USTRONIU
PO W IEŚĆ u s p o ł c z e s n a

86) prze*

J d a s ł a  R o g o * * " “

(Ciąg dalwy).

N ie trwało długo, a znaleźliśmy ch łopa  
z G ., który przyrzekł wziąść rus do te j 
m iejscow ości za 20 krajcurow. Teraz na­
leżało Tadzia ustroić. Na p r ę ic e  zrobi­
liśmy z kołdry rodzaj kapy, u góry sznur- 
kiem  zw iązanej, którą na niego w łoży­
łem . Gdym teraz nań spojrzał, m inuw oli 
za w ołu łem :

—  W iesz co, wyglądasz jak  ksiądz!
Uśm iechnął się i odpow iedzia ł:
—  D ałby Bóg, żebym  mm zostuł.
Za chwilę siedzieliśmy na malutkich 

saneczkach, mając nogi już nad śni g .cm  
ja  w futerku, on w kołdrze, chłop zaciął 
b ftogiem  koniki, które acz m ałe, szparko 
z miejsca ruszyły, i tylko wiatr mroźny 
świstał nam koło uszu. Jak i kiedy mi­
nęliśmy przestrzeń czteromilową, tego już 
m e pamiętam. Jeno tyle sobie przypo­
minam, że gdyśm y w O ttanęli, noo yła

— HI JHIl UNILMIM — *— MT-W-H— H!UMM'-!* 1 "

ciem niusieńka, o dalszej wi gc podróży 
m owy nie by ło . Po krótkiej naradzie, 
udaliśmy się do domu zajezdnego, w któ­
rym jeszcze się św ieciło, i w nim za 10 
Ł.-a,jcarów przenocow ał nas żyd na gołej 
słoi e w izbie szynkowej. Spałem  jednak 
twardo i słodko, bom  obok siebie niiał 
m ego przyjaciela. O świcie zbudziliśmy 
się bez grosza. Śniadania uie b y ło  za co 
z je ś ć , koni nie było za co n a ją ć , a do 
domu m oich rodziców m iałem  jeszcze 
dobrą m dę drogi uciążliwej, bo polnej, 
na której śniegi w pas leżały. W prawdzie 
w miasteczku mogłem łatwo odszukać 
znajomycu m ego ojca i konie od nich 
dostać, lecz wstyd nie pozwolił mi tego 
uczynić. Postanowiliśmy „ody i8ć d a b j 
pieszo.

I  szliśmy jeden obok drupiegu naczozo, 
głodni, mróz siarczysty na wskroś nas 
przenikał, ® iatr b.ł w oczy, śniegum  
je  zasypując. P °  °bu  bokach ciągnęła się 

Ipłaszczyzna biała, monotonna, straszna, 
'w  około otoczona niebem ołowianem , 

przez nią ciągnęła się drogę, niewyraźna, 
ledw ie gdzieniegdzie wierzby staruszki, 
lub grusze rozczochrane wska ywą<y jej 
kierunek, a mimo to prowadziłem mego 
przyjaciela  z całą pewnością, Ż6 nie zbłą­
dzim y, bo któryż ch łopiec n e zna drogi 
do domu swoich rodziców  ? Znałem  dro­
gę , lecz uie znałem sił m oicK  W  ka­
żdym  razie, mmeiaze one były  v  chłopcu 
dziesięcioletnim , nti jeg o  wola i wyo

braźma. Byliśmy m oże w połow ie drogi, 
w m iejscu odludnem , w ś r ó d  na ury roz­
szalałej, wiatr niósł -ew sząd smegu tu­
many, fedy takia uczułem  znużenie, że 
mus I l e -  zatrzymać się i usiąść. Przed 
cbv ilą io sz cze , było mi bardzo zimno, 
aL ledwiem  usiadł na ziem i, zrobiło w i 
się siepłc i zaraz ogarnęła mnie senność 
rozkoszna. Przym knąłem  w ięc oczy  i za­
cząłem usypiać. Tadeusz chwyta m r’ e 
za ramię, trzesie i w oła, żebym  wstawał. 
Ja go zaklinam, aby mi pozw olił p rze ­
spać się chw ilkę; ale on z płaczem  krzy­
czy :

—  W staw aj, G u ciu ! Jeżeli mnie ko- 
cnasz, wstawaj 1

Ten płacz mnie ocucił. Zebrałem  r e ­
sztę sił i wstał im. Jeszcze p .  dwakroć 
chciałem  s ia d a ć , ale on już na to nie 
pozw olił . tak gorąco mnie prosił, że rad 
nie rad, musiałem wlec się dalej, wspar­
ty na jeg o  ra m ie n ia ...

P oczciw y mój przyjaciel uratował mi 
życie.

Bzliśmy dalej znużeni, bezsiln if ‘ om ­
dlewający ; przez całą drogę nie spotka­
liśmy nigdzie żyw ej duszy, i dopiero ko­
ło  południa dostaliśmy się na pagórek, 
zkąd widać ju ż  było pałac m oich rodzi­
ców.

Prow adząc Tadzia za ręk ę , wszedłem 
do dumu. ' Pierwsza ujrzała nas matka. 
Przestraszyła się uardzo i zaczęła krzy­
czeć, ale na to nadszedł o j c i e c ; ten p o -

( ci.yliwszy się nadem ną, w głos się roz­
płakał. B y ł tc pierw szy i ostatni raz, 
żem widział jego  ł z y • • •

T ydzień  jpędziuśiay w ciepłym  po­
koju, wśród w ygód i przyjemnuśoi. O 
tem, com u czy n ił, nikt nie wsponrnał. 
Zdrowi byliśmy zupełn i'', żadnego głow a 
nie zabola ła , a gd ; po tygodniu Ojciec 
do L w ow a nas odw iózł, Tadzio rzucił mi 
się na szyję i z a w o ła ł:

—  D ziękuję ci p izyjacielu , żem tak 
rozkosznie tydzień s p ę d z i ł ! . . .

H rabia m ówić przestał na żonę spoj­
rzał. Drżała, ja k  liść osiczyny, a twarz 
miała łzam  zah.ną. Zarzuciła mu ram io­
na na szyję t ucałow ała go z uniesie­
niem, potem szybko z pokoju w ybiegła. 
N igdy jeszcze nie czuła większej potrze­
by widzenia swoich dzieci. G dy w róci­
ła ,  by ła  spokojniejszą, nawet uśmiech­
niętą.

—  A c h ! niedobry mężusiu, czemu mi 
tę hutorię dopiero dziś opow iadasz! —  
zaw ołała, znów za szyję go obejm ując i 
do iagv piersi się tuląc — G dybym  da­
wniej byia wiedziała, że ten zacny przy­
jacie l życie e: uratow ał, byłabym  go 
kochała ja k  b r a t a . . .  Gdy jednak po­
myślę, do czego ch łopcy  są zdolni, śm ier­
telna trwogn mnie p r z e n ik a .. .  Ileż razy 
m ogłeś dnia tego na śm ierć zamarznąć! 
A ch , m ężu ! Julko taki do cieoie  podo­
bny ! . . .

—  N ie lękaj s ię , btaaiu. o niego ! . .>

W  dziesiątym reku z domu go nie od ­
dam ), a gay tb nastąpi, będz.em y się 
starali, aby by ł pod ojcow skim  dozo
rem.

' — I  cóż się potem  stało z twoim T a ­
deuszem P —  spytała ciekaw ie hrabina.

— U kończyliśm y parwę ale po roku 
musieliśmy się rozłączyć, ćaua uczęszcza) 
dalej do szkół we L w ow ie , on przeci­
wnie, przeniósł się do jednego z gim na 
zjów prowincjonalnych, gdzie b ie ln y  o j ­
ciec m ógł go ł£ twiej utrzymać. U koń­
czywszy szkoły, puściłem się , ja k  wiesz, 
w podróż po E urop ie , potem u tw ego 
boku znaiazłem spokój i szczęście 
tym czasie m iałem  tysiące now ych ko­
legów i znajom ych, pozawiązy watem no­
we stosunki pizyjacielskie, ale wśród te ­
go tłumu różnorodoegu, jedna twarz 
przedstawiała mi się wyraźniej, niż w szy­
stkie inne, pam ięć m oja często ku niej 
się zwracała - okiem  duszy widziałem 
głuwkę przechyloną ■ twarz podłużną, 
chudą, na niej uśmiech słodki i spojrze­
nie łagodne. B yła  to tw arzyczka Tadzia 
Zarzyckiego. Gdzie on teraz przebywa P 
często pytałem . Świat, w którym  się o- 
bracałem , nie znał g o ,  mo nowi przyj 
c.ele nie w .ed z ie li, ozy taki człow iek 
ży je  gdzie na ś w ie c ie . . .

CDalezy ciąg nastąpi).
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chmbnie sprawiali swoje obowiązki. Im to 
głównie zawdzięcza powiat kołorayjski po 
myślność swoich stosunków materjalnych, 
tudzież kilka pożytecznych instytucyj, jak 
np. fundusz zapomogi dla gmin, bursę dla 
8 chłopców powiatu kołomyjskiego, kasy 
zaliczkowe gminne i t. d. Przykro doilać, 
iż powodem ustąpienia jest zawiść aarodo 
wodciowa, krępująca niejednokrotnie dotych­
czas działalność ludzi dobrej woli.

* Poseł do Rady państwa, W łodzi­
mierz Kozłowski rozesłał 2 b. in. W ybor­
com swoim z okręgu  Jaworów, Mościska- 
Oiesze iów , nastepnjęce pismo : „Szanowni 
W yborcy! Ponieważ Sz W yborcy na prośbę 
moją o wyznaczenie najdogodniejszego dla 
nich miejsca sejmików relacyjnych wyrazili 
byczenie, sŁebym Ich naprzemian ao Jawo­
rowa, Mościsk i Cieszanowa zapraszał a w 
r. b. kolej przypada na Mościska, mam za­
szczyt ptusid Szacownych W yborców o la  
skam  przybycie do sali Rady powiatowej 
w Mościskach dnia 11 h. m. w sobotę o 
godzinie 11 przed południem, w celu wy 
„łachania sprawozdania z moich czynności 
poselskich w Kole polskiem i w Gadzie 
państwa".

* Tarnów dnia 4 października. —  Do 
naszego miasta przybył w ubiegłym tygo­
dniu krajowy inspektor szkół ludowych, p. 
Stanisław Olszewski. W e wtorek i środę 
odbyły się pod przewodnictwem inspektora 
egzamin? kwalifikacyjne na nauczycieli, we 
czwartek zaś i piątek nastąpiła wizytacja 
tutejszej 4-klasowej szkoły męzkiej przy 
ul. Wałowej. W  sobotę udał się p. 01- 
Bzewski do Krakowa. —  P. Tadeusz Ro- 
manowicz, członek W ydziału kraj , przyby­
wszy 1 b. m., przewodniczył półrocznemu 
egzaminowi w tutejszej krajowej szkole o- 
grodniczej. Oprócz wielu wybitnych osobi­
stości, na egzaminie praKtycznym znajdo­
wał się także marszałek krajowy, ks. Eu­
stachy Sangnszko. Z  okazji egzaminu u- 
rządziła dyrekcja szkoły wystawę płodów 
ogrodowych z ugrodu bsf-olnego. W ieczo­
rem tegoż dnia zwiedził p Romanowirz 
szkołę przemysłową uzupełniającą. — Nader 
zuchz ałą kradzież popełoioiio w naszem 
mieście w nocy z 30 września na 1 p aź­
dziernika. Około godziny 1 po północy j

Kalendarz historyczny. 8 października 
1587 roku : Pizyjnad nowo obranego króla 
Zygmunta III. do Oliwy,

stającemu pokoleniu ? Jak ten system ma :
być najodpowiedniej do swych celów u- j
rządzony i czy mogą zachodzić wypadki, 1 
w których państwo mogłoby odjąd ojcom j 
rodzin prawo wychowywania dzieci. Jeżeli f 
zaś takie wypadki zajda, jak i pod czyirr Baron Cz6Cllfc prezydent kolei państwo 
dozorem ma nadal dziecię pozostawać ? W , wych, onegd- j wieczorem przejechał przez
dvngiej serji posiedzbń będzie kongres o- Kraków, adajfac się z Wiednia do Czernio-

b. m. przybędzie bar. Cze 
na otwarcie kolei lokalnej

bradowad nad zapewnieniem opieki wię- j wino. Dnia ljl 
źniom i wypuszczonym na wolność prze- dik do Jasi 1 
stępcom po odsiedzeniu kary. A więc w ' Rzeszów J asło.
toku rozprawy zasianawiad się będą ob ra -« Dr. Franciszek Piekosiński dotychoza-
Jująoy. czy ustanowienie dawnych azylów sowy kodyfikator przy Wydziale krajowym, 
odpowiada potrzebom i duchowi czasu i został mianowany według dzienników 1 w o­
jak one mają byd urządzone V Czy dozoru wskich profesorem prawa polskiego na U-
policyjnego nie możnaby czew innem za- ( niwersyi.ee p krakowskim, w miejsce dra 
stąpid i jak P Jeżeli zaś nadzór policji ma Bubriyńskiego.
pozostad nadal, jak trzeba go zreorganizo- Henryk Sienkiewicz wystosował nastę- 
wad ? Wszystkie te kwestje w w ysokim ; pojące pismo do prezesa Akademji Umie- 
stopnin interesnją cały świat cywilizowany, iętności dra Józefa Majera:

I Jaśnie Wielmożny Panie Prezesie; Po 
^  nieważ obawiam się, aby wyjazd mój nie

| opóźnił sprawy przyznania stypendjum i*nie-
RozmaitosoL nia ś. p. żony mojej; zmuszony jestem wy

| rzec sie w tym roKu przysługującego mi
Realizm na scenie. Figaro

wznowienia aztuki
|

okazji
aktor

tars; Podgórski. Przyczyna samobójstwa 
niewiadoma. ‘ "

W Cyrkli zebrało się wczoraj dużo publi­
czności, której przeważnego kontyngen.m 
z powodu świąt żydowskich dostarczył 
Stradoin i Kaźmierz. Pantomina „Djabcł na 
górnym święcie" (sic!) podoDałs się z natury 
rzeczy, tylko „górnym sferom" widzów

Przy ulicy Kolejowe* u stróża domu pod 
1 1, znajduje się przyblątcany pies z zna
kiem nr. 229, Biała.

W dyrekcji policji złożono 2 klucze zna 
lezione wieczorem 2 b m. na ulicy Szpi 
tnlnej.

W  łozach na Grzegórzkach znaleziono 
kufer podróżny płócienny, w którym znaj - 
duje się wiele różnych rzeczy, znaczonych 
M. F. B W  i książki z podpisem Marja 
Friedrich. —  Właściciel dotychczas nie­
wiadomy.

PRZYJECHALI DO KRAKOWA

dnia 7 października._ ’ prawa wyboru między kandydatami. Z te „  , .
d m  Job*, a  «•  p ~  ;■» —  ! » . «  r  p ™ «  J W . P .  >  * ■ « ;

Prewast, grający w niej, wieczór z a '•na* .F8 w sprawie wyboru sam zechoinł| Malinowski ze Lwowa, Wincenty Schm.dt z_Rny- 
wieczorem zjadał pół tuzina ostryg, kawał j S k a w ie  wydad g os ecydująoy. 
pasztetu i sałatę. Najbardziej zaś realizm 
panuje w „teatrze francuzkim". Tam nai- , 
wna w komedji „Bonhomme Jadis" mnsi co !
wieczora zjeśd talerz zupy cebnlowej. Da

Zostaję z głębokiem poważaniem 
H. Sienkiewicz.

Na CzeŚĆ l  P- Feliksa Księżewsziego, 
r-rchitekty, który budował nasze „Collegium

paczki, D Lichtunstein z Warszawy, dr. Włady 
jsław Madey-ki z Pieniasów Adam śzajkiewicz z 

Pa szawy, by. Karol Zyglowicz z Lubienia, iiern 
uard Windbolz z Mcgora, Arnold Rosenberg z 
Magora, Gustaw Koppel z Wiednia.

norum" ma byd byd tamże nmieszc-ona taremnie z powodu odrazy do tej potrawy
artystka prosiła o zmianę zupy na inną: , a Pa™'? " 1 . . . .  .
nieubłagana „prawda" wymaga, żeby jadła jj  ̂  ̂ Oliejskiej
ciągle .men wiuzons zupę cebulową!

Na dziwne amatorstwo zdobyło się p i-
: smo an gielskie Fali Mail Gazette. Ks. Bis­
marck przy sposobności powiedział, że ma 
już tylko tę ninbioję, aby dustad dobry n i 
pis nagrodowy. Owoż Pall Mail Gazette 
wezwała czytelników swoich do okładania 
ych napisów dla ks. Bismarcka. . .  Powtó - 

rzyć ich nie podobna, gdyż epigramaty czna 
ich zwięzłośd zrozumiałą jest tylko w języ ­
ku angielskim. Redakcja samu przy końon 
wyraża, że naJcpBzym napisem dla ks.
Bismarcka jest; „Bismarck” . I  to najlepszy 
koncept!

Notatnik Boethovena. Londyński „b h
nota■awiadoniła służba propinacyjna atrai po t;8h Muireum" nabył w tych dniach 

licyjn§, iż włamano się dô  zamkniętego ]3eethoyena, W  książeczce tej kompo
biura dzierżawców propinacji miejskiąj, a j|aytor zapisywał dzień po dniu drobne wy- 
nadto skradziono kasę wertheimows a z  ̂padki życia. Oto wyciąg z tycb zapisków, 
zawarta w niej kwotę 20.000 ■ r. ^ze_ świadczący o kłopotach domowych mistrza 
siani niezwłocznie ia n d a m . trafili na 31 gt ia : Odprawiłem służące-
złodzie. których rozpoznano W OSOoachS 15 .utego : Przyjąłem nową kucharkę,
władcicieia rafinerji w Koszycach małych, g mnlCa: Odprawiłem kucharkę 22 mar- 
Aschera Sohwanenfelda i ego dw óch  sy- (c ft . p rByjąjera służącego. 1 kwietnia Od­
nów. cuiawa odua 1 została c. . ro u prawijem służącego. 16 maja: Odprawi 
ratc-ii, k óra  zarząd, ła we czwartek ut. ię- { g  kuoharfe 30 mnja . p rzy;ałem kliV 
zienie obwinionych; ci jednakj^na podsta- S - , Rnoa: W s m  ku 4arkę 28
wie uchwały Izby radnej zostali wwnuszoze- ,ipCB Kucharka odchodź. Uztery dni nie 
ni \a. wolnośd.  ̂ wygody. Jadam w ] <erchenfeld. 29 sier-

‘ C*- rniowce 4 paździer ' — t  “ e a f. nnia: Odurawiam klucznicę. 6 września:
łajewwa, Łona dyrektora urzę .ów pomocni- £ rzyjmuię poko)ówkę 8 grudnia: Poko-

esych”  sąau krajowego, zmtr a tutaj. — 
W Gazecie Polskiej czytamy : „Tow a
rzystwo lekarzy bukowińskich postanowiło 
uozcid aktem uroczystym długoletnie zu łu - 
gi radcy rządowego i emer. protomedyka, 
dra Karola Denarów dkiego. Uroczystośd 
odbędzie si? dnia 25 b m., poozem nastą 
pi bankiet w sali hotelu „pod Czarnym 
Orłem “ . W  sali zebrań Towarzystwa

jówka odeszła. 18 grudnia: Odprawiłem 
knoharkę. 22 grudnia: Biorę pokojówkę.

Z bajek murzyńskich Emina baszy/P e ­
wnego razu hijena zaczęła bębnić, co sły 
 ̂sząc dziewczęta, zebrały się razem, a ma 
iąc na czele naj'młodszą z 

1 małą dziewczynkę, udały się w stronę 
chodzącego ich bębnienia, aby potańczyć.'

R E P E R T U A B

T E A T R U  k r a k o w s k i e g o .
odbędzie się d.

12 b. m. odczyt ks. Stanisława Załęskiego 
T . J., p t. „O  Nihilizmie w Rosji" —  n a 5
dochód Czytelni polskiej katolickie, mło M e  czwartek 9 b. m .: Po raz czwarty: 
dzieży w Krakowie. Początek o godrinie | Klub kawalerów, komedia w 3 aktach Mi- 
4 popołudniu. B;lety nabywać możns v r chała Bałuckiego, 
księgarni &. A. Krzyżanowskiego.

Towarzystwo lekarskie krakowskie od­
będzie dziś dn: a 8 b. m. o godzinie 6 po 
południu posiedzenie zwyczajne, na którem 
będą ' wykładać prof. dr. Obaliński i dr. 
Podgórak'

Egzamnia dla lekarzy i weterynarzy 
przepisano, w celu uzyskania stałej posady 
w publicznej służbie zdrowia przy polity­
cznych władzach, odbędg się w listopadzie, 
a mianowioie dla lekarzy w Krakowie, a 
dla weterynarzy we Lwowie.

Dar. P. Władysław Mickiewicz nadesłał 
w darze dla Muzeum Narodowego w Kra

Ostatma poczta.
Dzisiaj udadzą się m onarchowie współ 

aym dworskim pociągiem  do Klein-Rei- 
fling, gdzie o godz. 3 popołudniu nastąpi 
pożegnanie. Cesarz W ilhelm  od jedzie  do 
Berlina przez St. Valentin, B udziejow ice 
i F i agę.

Wl ściślejszym  w yborze w II I  okręgu 
miasta W iednia wybrany został posłemw u ia  J m J B f  W lJ W o w ę g o  w rx ra  ^  ^  ^  Ł g  F

kowie antabe od trumny zewnętrzne! dre _  , \r a u u i i  u i t i. i j  : lt . , i .  . 7 . a  1 ! anta X . ochnabel. L iberalny kontrk;mdv-
wmanej w które, zwłoki nieśmiertelnego ^  0t«zymr 2490 głosów .
Adama przewiezione były z Konstantyno- 5 J 0
pola do Montmorency. j

Na w ystaw ę sztnk pięknych nadoidiio l .-gt
w tyoh dniach nowy obraz W ł. Tetmajera, 
osnuty na tle ludowem. Tegoż artysty-ma- 
larza śliczny obrazek p. t. „Przy kolebce" 
nabył p. Adam Wiślicki, redaktor warszaw­
skiego Przeglądu tygodniowego.

ł  teatru. W c z o r a j t r z e c i e  z rzedn 
przedstawienie „Klubu kawalerów" zpdoI- 
niło teatr po brzegi. Snadż „K lub" zyskał 
sobie prawo obywatelstwa w Krakowie, i 
mimo niezatwierdzoDych statutów gromadzić 
będzie wokół ciebie żądnych ubawienia się 
i pośmiani- widzów Wczoraj grane sztukę

pomiędzy siebie? ?°,brze’ cho  ̂ ,u / W  2 ,aklm animuszem, 
(lo h a k  w niedzielę. Jutro „K lab kawalerów" 

po raz czwarty.
j  3 W ten sposób zaszły aż do bijeny, zatrzy- * . ®  sadzie delegowanym miejskim .dbyla

f f  rc‘ 8̂ ziwe^° i mały się u niej i zgotowały jej wieczerze,Wtóry istotnie zasłużył sobie na nzname 1 i , . , .J 6 .
^  ięcznośó kram “ P zSron>adziły się w jedne,

* 7  P -a - i  i z chal 1 Połoł;vły 8,9 spaó Po chwil, zbliz  le sz o w a  dom.szą, ,ż ot.cjalne otwar h  g. |  lhaty stara hijena i jęła drapać
kolHI lokalnej rzeszowsko ms.elsk.e, na L [  mówiąC do siebie: „Dobre mięso;

Btąp, nu w Rzeszowie, jakeśmy pfiKd i: iewc ta a ll0tem 3 aIę obate«,
koma dmam. donosdi, ale w Jasie, dmą .11 g ,c ^  (1 łuohaja na, a dziew ka ;
b. m. f'oc.ąg w y r w y  z Jasła , goJzini®I L j do lr sz
7 rano 1 przybędzm d, Rzeszowa około 10, , 0na mńw, y , j^ e  nas zjeść i chatę spa-
gdzie odbędzie się śniadanie. Obecnymi będą|jfeu tjiji.n„ j.ochwycil

Czy słyszycie, co 
zjeść i chatę spa- 

a słowa dziewczyny

i jęła dr .paó ziemię, mówiąc coś 
a gdy mała dziewczynka zbu-

mid’ strowie: Bacąuehem i Zaleski, dalej 
br. Czedik, marszałek krajowy, ks. Sangu- 
szko, numiestnik Badeni, marszaie t powia­
towy Adam Jędrzejowioz z członkami W y ­
działu, burmistrz Pogonowski z Radą miej 
ską, starosta Fedorowicz i naczelnicy władz 
miejscowych. W  Jaśle około 3 godziny o d ­
będzie się bankiet. Cała linja i wszystkie 
dworce zostaną przyozdobione, na co, o ile 
nam wiadomo, przeznaczono 10 0t)0 złr.
Naczelnikiem stacji Rzeszów mianowano p.
Janę, brata lekarza ws Lwowie, lekarzem 
dra Bujniewicza.

KURjER WIELKOPOLSKI.
* Poznań dnii 5 października. —  Tu­

tejsze Towarzystwo młodych przemysłow­
ców obchodziło dziś szesnastą rocznice swe­
go ZB.ożenia. — W edług Orędownika rozrzu­
cili tu świeżo socjalni demokraci grubą bro­
szurę agitaey,ną, —  Czwartkowy pożar wy­
rządził w różnych stronueb naszej dzielni­
cy znaczne szkody.

* Bydgoszcz dnia 5 października. — Pier­
wszy transport wieprzy węgierskich nad­
szedł tu w czwartek. Jeanę ozęść zabito 
zaraz i sprzedano tutejszym i zamiejscowym 
rzeźnikom. P wi m /zeźnik z Gdańska za 
kupił 25 sztuk.

KURJER b r u k s e l s k i. i ,  D z i, dma g paździerDika obcb?dzi

* Z Antwerpji donoszą o międzynarodo 1 Kościół katolicki uroczystość św. Brygidy, 
wym kongresie, jaki się odbędzie w dniu]wdowy. Była córką Birgiera, księcia szwe-

b. m. i rozpocznie obrady nad ulepsze ! dzkiego. Ulegając woli ojca poślubiła za

się w< zoraj rozprawa prasowa przeciw od 
powiedzialneo.- redaktorowi Gazety kniejo 
wej. p. Mandlowi , któ. ego Pr.auratorja 
państwa oskarżyła o przekroczenie §. 22 
ustawy prasowej, z powodu, że Gazeta na 
desłane jej sprostowanie c. k. dyrekcji 
kolei państw owych na artykuł p. t . : „Ćwierć 
miljonowy haracz ga icyjski" (powtórzony 
przez nas) zaop itrzyła krytycznemi uwa 
gami od redakcji. Obrońca oskarżonego

izapytała: „Dlaczego nie śpicie jeszcze? “ Prof‘ dr‘ RozenblaU’ 20
„Komary spać asm nie dają!" -  odparła t22 ustawT Pra80we, P«ewidu,ą jedynie ka 
dziewczyna. j r® za krytykowanie sprawozdań ściśle u

Hijena pobiegła w puszczę i powróciła! rZ' doW^  w tymze numerze pisma zamie- 
z pękiem zieia ,ocy: tum cunum), a oddająo I Bzczony °  > P° cza8 Sty będące przedmio- 
je malej dziewczynce, rzekła: „Rozpalcin T  ' ? zpraW^  .BPrO8towani0. ,do kategorji
lo, a komary zginą” . I  odeszła. Po chwili, zallczo11® bT. ule mf f’ ’ lako pochodzą 
hijena znowu powróciła, sądząc, że dziew- ce od P«ed«ębiorstw a kolejowego, a więc 
częta śpią 
do siebie,
dziła się ponownie, zawołała: „Nie będziesz 
ty spać!" „Jeżeli w domu *>asnąó nie mo­
gę — to zui przynoszą w końcu wody 
świeżej z rzek i; ja wodę piję i zasypiam".
Porwał- zatem hijena kojec i pobiegła do 
rzeki po wodę, co widząc mała dznwczyn- 
ka pobudziła towarzyszki i wszystkie ucie 
kły do ws: swojej, każda do swojego d o ­
mu. Nad ranem hijena, widząc, że nada­
remnie usiłuje kojcem nabrać wody, pobie­
gła do chaty, ale już w niej dziewcząt nie 
zastała.|

SfcjiSi

Kronika miojsoowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

hiem UBtaw i zakładów karnych. Uczestni 
ków tego filantropijnego dzieła obiecuje miasto 
Przyjąć bardzo uroczyście, <. nawet sam 
król Leopold d a  r u  ich uczczeniu ucztę u  
zamku Lacken. Program kongresu obejma 
je ubrady o„rdzo ważne : W  1. dziale kon- 
gres obradować będzie nad tern, jakby naj­
lepiej ubezpieczyć fizyczny, duchowy i mo 
ralny rołWó dzieci, uad któremi państwo 
ze swego zadania roztaczać musi opiekę. 
Kongre® dalej sformułuje odpowiedź na py 
Unia następujące: Czy system wychowania 
familijnego przynosi istotne korzyści dora-

małżonka Wolfana, ksiażecia Nerycji i mia 
ła ośmioro dzieei, z których córka K att - 
rzyna zaliczoną jest w poczet Świętych. 
Gdy za wspólną zgodą mąz jej został za 
koumkiem Cystersem, ona założyła nowy 
klasztor Panien w Wastaju, przepisała no­
we ustawy i to dało początek zakonowi 
Brygidek. Miewała częste objawienia Um. 
r. 1373, mając wieku lat 71.

Kalendarz. D ziś : św. Bi ygidy, wdow y; 
jutro: śś. D joniiego, męczennika i Bo­
gdana.

me urzędu w znaczeniu ustawowem. Sąd 
p. Mandla od udpowiedzialności uwoinił.

Piszą nam Z miasta' „Przed tygolniem 
miałem zaszczyt donieść listownie Prześwie 
tnej Radzie magistratu, że pod niebiesko 
malowanym parkanem, obok realności pana 
Przeworskiego, naprzeciw plant, spoczywa­
ją zwłoki rozkładającego się kota. Kot ren 
leży jeszcze Muszę więc puDlicznie zwrócić 
uwagę Prześwietnego Magistratu, że służba 
miasta, zanadto biegającemi po piantach 
psamt zajęts, nabywszy przekonania, że 
zgniecenie tri.wy, złamanie gałązki jest wiel 
kiem przestępstwem, bo drażni wzrok i iry ­
tuje niektórych, nin baczy już na psujące 
sie po mieście padliny, nie trudni się ich 
nprząthieuiem, czeka spokojnie a ż .. .  prze- 
istuczywszy sąj} częścif w robactwo, same 
znikną, albo wyziewami ulotnią. Tu pozwu 
lę sobie ojcom miasta Zrobić pełną uszano­
wania uwagę, że podobny proces chemiczny 
dla publiczności, dla samychże ojców mia ta 
jes szkodliwszym, jak irytacja z powodu 
wykopanej przez Brysiów murawy". O.

Samobójstwo w koszarach W  dniu o- 
negdajszym w koszarach na Zamku, odebrał 
sobie życie wystrzałem z karabinu Fryde­
ryk Wilhelm Schneider, kapral IV  kom- 
Panji, 56 pułku, a syn właściciela z emskie 
go z Zaborza, pow. Bi.ako, Sekoja zwłok 
sim obójcy odbyła się w dniu wczorajszym; 
przyczyna samobóistwa niewiadoma.

Samobójstwo. W  nocy z niedzieli na 
poniedziałek Marcin Neumann, były kelner 
w Podgórzu, lat 84 mający, powieś*! się 
na pasku rzemiennym. Po sprawdzeniu 
śmierci przez dra Skekalekiego, zwłoki 
Neumana odwieziono do kostnicy, na cmea-

TTiedftń 7 października. Na W y sta ­
wie rol nczo-lesnej premjowani zostali w 
dalszym ciągu, z G alicji, w grupie X II  
przemysłu dom ow ego:

W lerzbicki Ludw ik we Lw ow ie, dy­
plom uznania; Antosz Marja w W iązo­
wnicy, Cbodan A gnieszka tamże, Kisiel 
M ichał tamże, K w ik Marja tamże, K u ­
backa Tadeusz tamże, Nagórna Anna 
tamże, P łószaj Antoni tamże," K w ik  Tan­
ka tamże, po 5 złr., dalej mieszkańcy 
H uinenow a: Kuź Anna, B ałyia  Olena, 
Soudej Nastka, Sułyma Jew docha, Swe- 
red A n n a , Swered Barbara, Szeroka 
Justyna, W asinta Jerzy, po 5 złr. ; w 
grupie X II I . przemysłu j handlu rolni­
czego : Onnstol J. we L w ow ie, srebrny 
m ed a l; Z  irzejd dóbr ks, Adama S ap ieh , 
w R aw ie ru&,;iej, medal bronzowy ; foe- 
lewal G. w G ryoow ie, dyplom uznania.

W  grupie X I I I  środki pom ocnicze w 
dziedzinie gospodarstwa wiejskiego : See- 
Lng Ludw ik w Izdebniku, dyplomem u- 
znania. W  grUDie X V  w eterynarja: c.k . 
8Ł.koła weterynaryjna i kucia koni we 
Lw ow ie dyplomem honorowym . W  gru­
pie X V I  sprawy m elioracyjne, budown.- 
ctwo i m żynierja : Zarzed dóbr ks. A da­
ma Sapiehy w R awie ruskiej, medalom 
broniow ym  ; llom olacs Stanisław, Żeleń ­
ski i W immer (tabryka patentów, dachó­
wek) w N iepołom icach, dyplomem uzna­
nia. W  grupie X V I I  sprawy dydakty­
czne i badania ; olniczo-leśoe , Tow arzy­
stwo leśnieze we L w ow ie, m sdaiem  sre­
brnym. W  grupie 11 [ zużytkowanie 
oduauków fabry cznych : Seeling Ludwik 
w Izdebnutu, srebrnym medalem.

W ie d e ń  8 października. W czoraj od­
bywały się wybory z grupy więKszych 
posiadłości do dolno-ausfriackiego Sejmu. 
D otychczasow y ich wynik przedsta wia się 
korzystnie dla stronnictwa żydowsKo-libe^ 
ralnego. Z  oddanych 177 jgtosów, 105 o 
trzymali liberalni, 72 konserwatywni.

W ie d e ń  8 października. Jeden z dzion- 
n kóv wiedeńskich dowiaduje się, że wie- 
l enski prezydent policji baron Kraus ma 
by a zamianowany prezydentem  krajow ym  
Lu owiny. Doniesienie to wydaje się d o ­
syć i leprawdepodobnem.

Budapeszt 8 października. D o­
łożę poinformowani utrzymują, że nie 
doszło do zgody między Dunajew 
skina a Wekerlera, w sprawie ure­
gulowania waluty. Wskutek tego, 
we właściwej chwili, rozpoczną się 
na nowo konferencje.

B u dapeszt 7 paździeniiKa. W ko­
misji budżetowej deputowany E0e- 
tvoes przemawiał przeciwko tumu, 
żeby Delegacje miały być przyjmo­
wane enuncjacja w formie mowy tro­
nowej, przez to bowiem utrzymuje 
się mniemanie, jakoby delegacja wy-

wy państwa. Pojawienie się człon­
ków delegacji u cesarza nie jest ni- 
czem innem, jak tylko manifestacją 
wyrażającą monarsze wiernopoddań- 
e z y  hołd. Prezydent ministrów hra­
bia Szapary wskazał na różnice, za­
chodzące między mową tronową przy 
otwarciu Rady państwa, z mową wi­
tającą Delegacje. Ta ostatnia jest 
tylko odpowiedzią na przemówienia 
prezydentów obu delegacyj. Ponie­
waż taka odpowiedź jest w zwyeza 
ju od czasu istnienia delegacyj, nie 
ma, według Szaparego, powodu roz­
poczynać przeciwko temu akcję.

Berlin 8 pażdziern ka. „Nord- 
deutsche Ahgemeine Zeitung" do- 

i, że wczoraj n sekretarza stanu 
Marschalla odbył stó dyplomatycz­
ny ODiad, w którym brali udział: 
loseł włoski, reprezentanci Austro- 
Węgier, Rosji, AngJji, Francji, oraz 
aesłowie argentyński, szwedzki, gre­
cki, belgijski i badeński

Berlin 8 października. Jak do­
nosi „ Militar- Wochcnblatt“ , jenerał 
Verdy du Yemois został spensjono- 
wany przeniesiony w stały stan 
rozpofządzalności, równocześnie zaś 
zamianowany właścicielem l ł  pułku 
piecnot' . ' :

Berlill 8 października. Niemie­
ckie dzhnnik donoszą, że Bismarck 
za życia cesarza Wilhelma wystoso­
wał był depeszę z Friedńchsruli do 
ówczesnego ministra spraw wewnę­
trznych Putkammera, w której usil- 
uia domagał się natychmiastowego 
udzielenia dymmji St5cker<)wi. Pu- 
tkammer jednak sprzeciwił się temu 
utrzymując, że nie można do kazno­
dziei dworskiego zastosowywać usta­
wy przeciwko socjalistom.

P a ry ż  8 października. Rada mi 
nisterjalna przyjęła wniosek ministra 
marynarki dotyczący zniesienia Ra­
dy admiralskiej. Czynności jej będą 
przekazane wyzszej radzie marynar­
ki i jeneralnej inspekcji.

P a ry ż  8 października. Docho­
dy z podatków bezpośrednich i ,z 
monopolów przyniosły w miesiącu 
wrześniu 4y£ miljona franków wię­
cej, niż przewidziano w budżecie, a
0 9 miijonów więcej, niż we wrze­
śniu roku zeszłego.

P a ry ż  8 października. Na wozo- 
lajszej radzie ministrów, minister 
maryna-ki zawiadomił o zawarciu 
traktatu pokojowego z królem Dalio- 
meyu, i oświadczył, że już przystą­
piono do wykonywania jego warun 
ków przez wycofywanie z danych 
okręgów wojsk europejskich.

Paryż 8 października. Spalony przez 
komunę pałac rachunkow ości,będzie sprze 
dany na wniosek ministra robót publi­
cznych, za minnnainą sumę 4,300.0(10 
franków. . ,

B /y m  8 paźaziernika. Z Neapolu 
donoszą, że angielsko-włoska konfe­
rencja już zakończyła swoje prace. 
Według autentycznych informacyj 
Anglja miała Kassalę przekazać w 
sferę wpływu włoskiego.

Bruksela 8 października. Mini­
ster Debruyn, bawiąc w łialmes w 
interesie urzędowym, został przez 
tamtejsza j ludność zelżony i czynnie 
znieważony.

B e lg ra d  8 października* One- 
gdaj wieczorem korpus oiicersk. wy­
cia aaukiet na cześć Milana i króla 
Aleksandra. . '

Belgrad 8 października. Tutejsze 
dzienniki notują stale pogłoski o prze­
sileniu niinisterjalnem, które ma być 
spowodowane rzekomemi żądaniami
1 pretensjami króla Milana. We wszy­
stkich atoli dobrze powiadomionych 
kołach panuje przekonanie, że p o ­
głoski te pozbawione są racji bytu.

Nowy Jork 8 października. Kongres 
mormonów w Saltlake-C ity postanowił 
zni iść polygaraję stosownie do p rok la ­
m acji prezydenta W oodruffa z dnia 24 
września. "Wskutek tej uchwały rząd ma 
wypuścić na wolność 42 za polygam ję 
uwięzionych mormonów, o ile złożą  przy­
rzeczenie, że się do ustaw Stanów Z je ­
dnoczonych stosować, będą.

Wiedeń 8 p&źdz raika. Usposobienie 
S‘ 6łdy ożywmuo. A k c je  kred. 312 37. 
A k c je  LSndorbanku 235-30. Z łota vey 
rent.a 102-40. ma>owi.. 88 f*C

wierała wpływ na zagraniczne sprą-

Or. Kazimierz Kaden
ekai z chorób dzieci powrócił 

i ordynuje
od 3 — 4 po

TU SzewsJbcn.,

(8-10)723

południu
o r U
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KURJEB POLSKI d „ i Pwccdemika 1890 r. Nr. 27f*.

N a u k a  i  w y c h o w a n i e .

Lekcje języka niemiec-
L l p n n  ie tycznie 1 praktycznie, 
Ił I a y u  tndzleż początk: .,ęzyka fran- 
cuzkiego ndziela -anczycieika z wyż- 
szem wykształceniem Adres w  Admi­
nistracji „Knrjera Polskiego*1. 76(2-6)

n l i  p w i  literatnry powszechnej i 
L D n U jJ  polskiej udziela za umiar- 
ko ,-ranem w  j nagrodzeniem młody czło­
wiek fachowo obeznany z przedmiotem. 
Wiadomość w  administracji Kurjera 
pod Ut. L. G. ib.

Lekcje języka francuz-
k i f l f i n  za amiarkowansm wyna- 
la lO IjU  grodzeniem udziela były 
nauczyciel gimnazjalny tego języka. 
W.adumość w Admlnistrajl „Kurjera" 
pod lit. Al. Di. Sm

DROBNE OGŁOSZENIA.
Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 cnt., tłustym drukiem po 5 ' ont. — Minimum ceny ogłoszenia 25 ent

Akademik, Ślązak, n i;  Buchalter Doaksienią rozmaite j eden studenoik
gimnazjum niemieckiego, pragnie za 
ikrom„em wynagrodzeniem udzielać 
lekcyj niemieckiego języka a w  da­
nym ra,zie także innych przedmiotów . 
Bliższa wiadomość w  Tow.muzycziiem, 
plac Szczepański. 9 i w  Redakcji 
„Knrjera Polskiego". (6 ? )

Posady i prace.

N i e m k a  nie roziiiuiej%c8 po poi- I1IO  ■ L a s^n potrze i ią jest io
dzieci. Wiadomość w  Administracji
„Karjers Polskiego".

P h l n n i o r  moralnego prowadzenia 
j  iU |>lC ls zdolny do handln, po­

szukuje umieszczenia jako prakty­
kant. — Adres: Jan Gorkuwski, Wy 
soka, o. p. Jordanów. 75(2-3)

R i r o n a l ł o r  rutynouany, polsko- 
U U l /l la lP .C l  niemiecki korespnn- 
Jent, szuka posady stałej lub na go­
dziny. Zaprowadza książki buchalte- 
ryjne. Łaskawe oferty sub „skromne 
w i magania" w  Administracji „Kurie­
ra Polskiego". 80(1 i)

f i n e n n r i u n S  potrzebn.ą jest na UUb|JU'iyill wieś, któraby umia­
ła  dobrze gotować, prać i prasuWać. 
Zgłoszenia z załączeniem odpisów, 
świadectw- uraz oznaczeniem wieku 
nadesłać pod adresem L. K., poste 
restante Ryglice. 73(2-4;

Lokale.

Dwa pokoje meblowane na 
III piętrze, każdego czasu są a u wy! 
najęci i w  domu przy ulicy Florjan- 
skif j Nr. 3. 78(2-3) .

MoiiL-i l/r>niii sukien damskich 
ilCkUK I .K rU p U  ndziela się we­
dług najświeższej mody pod p-zystę- 
pnemi w arnnkami Zgłoszenia przyj­
muje siię pod L. 37 ulica Dajwór, 
partei ___________________81(1-3)

Maszyna dcszyuia S
dobrym stanie, do sprzedania z? bar­
dzo przystępną cenę. Półwsle Zwie­
rzynieckie nad stawem 52, parter.

Z porcelany saskie'
dziesięć par flliżaneK * dzbanuszek 
jest ć n sprzedania. — Wiadomość n 
p. B, Gab yelskiej, Kraków, Rynek,
Krzj sztofory. ___________61(6-6)
| /n ń  czteroletni po 1'ulbiucle angiel- 
lvl#H  skim karej maści jest do sprze­
dania. Bliższe szczegóły w  Redakcyi 
Knrjera.

może być 
umieszczo­

ny na stancji, gdzie dostanie smaczny 
1 żarowy wikt iraz ma ku repety cje 
przedmiotów szkolnych I konwersację 
języków  irancuzkiego i iemleckiego 
a prócz tego miłego chłopaczka za 
towarzysza. — Zgłuszenia do Adminl- 
stracjl „Knrjera Dolsklege". 77(2-6)

Kronika Bielskiego 1597
egzemplarz dobrze zachowany, z kar­
tą tytnlową. Cena złr. 200. Wiado- 
mość w  księgarni K. Bartoszewicza.

dawnej noustrukcj, 
jest do sprzedania 

do cenie" ia k  najtańszej. Wiadomość 
r a  Pidgórzn przy ulicy Kalwaryj- 
sklej ^Wadowicka) Nr. 317. 66(10-?)
I ł a p t n f l n l  Stacja doświadczalna 
IV d l LUIPC.  kartofli w  dobrach 
JW. Romana kr. Potockiego w Chie- 
bowicach, stacja kolei Bobrka, sprze-

i-ortepian

daje kartofle .adalne najlepszej jako­
ści i smaku (17 gatunków kartofli ja ­
dalnych i w  jakiejkolwiek ilości loco 
Lwów, dworzec kolei po cenie 1 złr. 
75 ct.

Interesa handlowe.

Udi.ał w kopalni nafty
w  Ropianoe do nabycia. Wiadomość 
n p. J. Wańkowicza w  Banku Gali­
cyjskim w  Krakowie. 70(1-3)

P n c  T l i ł .  i i i o  9l? do kupna lub w y- 
1 f j “  dzierżawien.a r e -  

a l n o a o i  z ogrodem i kilku mnr- 
gair' grnntn w  obreblo lub za rogat­
kami Krakowa z odpowiednim inwen­
tarzem lub bez takowego. —  Listy 
z opisem I podaniem ostatecznej cen 
pod „H. S. 4.“ w  Admlnlstraci „Ku- 
rjera Polskiego". 60(t>-6)

Przeciw ostrzeżeniu
umieszczonemu przez M. L. Dobrowolskiego w 

Kurjerze z dnia 1 października 1890 roku.
Niżej podpisany koncesjonowany przez c. k. 

Starostwo majster murarski, przecie ostrzeżeniu 
pnwyższetnj podaje co następuje:

M. L. Dobrowolski buduje na Nowej-Wsi bez 
poprzedniego porozumienia się z gminą, piwnicę 
z budynkiem. Przedtem chciał mnie do tej roboty 
zawezwać, u  co aię jednak podpisany nie zgo­
dził, ponieważ Dobiuwolski z prołer oristarci ile 
się .Uchodzi, jskotel npleży.ości nieregularnie 
wj płaca i doniósł c. k. Starostwa o tejże budo- 
w* bez sajmniejtaego planu i robionej przez 
murarzy uanuizr pod Kierownictwem słynnego 
architekta M. Ł. Douro wolskiego.

Starostwo zrpytało się gminy, jak się *zeczy- 
wiście sprawa ma — Doczem naczelni1- gminy 
w az z żan larmem po spisanym protokole, posłali 
odpow<edź Scaros ;w a.

Już kilka razy Dobrowolsk tak postępował, — 
ale tym razem Starostwo osądzi, po czjjej stro­
nie słuszność.

Rezolucję *ai iz po otrzymamu w „Kurjerze" 
umieścić me omieszkam.

Czem Dobrowolsk- jest, T azywajy mnie de- 
nuncjantem i taki cm mdywidi im, dlategi, żem 
słuBzrir postępował niech publiczność osądzi.

J. Gajewski,
823(1-1) koncesjonowany majster mums ci.

i  KODEKS ROBOTNICZY I
c z y l i  W

Robotnicze Ustawy Austriackie §
z e s t a w io n e  i o b ja ś n io n e  p r z e z  Michała Kuczyńskiego, b . p r o f .
U. J. (Kraków, 1890, 8vo, 15 ark. dr. X i 223 str.) do nabycia 
w drukarni Wł. L. Anczyca i Sp. w Krakowie, po cenie

1 złr, 9 0  cnt. (2-10) 0
lOOOOSOtdil • t O M H O H

l

KonK urs
na wypracowanie projektów do budowy Jwuch 

I domó" (rontowych przed Teatrem polskim w Po­
znaniu przy ulicy Balińskie; nr. 17 i 18.

C iem wybudowap-a domów frontowych przed 
IT atrem polskim w Poznaniu, Spółka zapisana 

„Pomoc" z ograniczoną por -ką ogłasza uiniejszem 
konkurs na wykończenie projektów do tejie ro­
boty za podstawę służyć mających.

Pragnący w: iąść udrał w k mkursie otrzymuje 
bezpłatnie od tana dr. Kuszt-iaua w Poznania
(Bank Związku 3półek zarobkowych):

a) szczegółowych prograi i budowy z wymienie­
niem warunków, podług których projekta mają 
hyć opracowane;

b) plan sytuacyjny miejscowości, na której do­
my mają być pobudowane;

c) szczegółów- warunki konkursu;
d) fotoeratją budynku teatralnego.
Projekt- opatizone godłem naleZy oddać na 

odnośną stacjo pocztową pjd  powyżej wyrai-nio 
nym adresem „dr. Kusztelan w Poznanin" i to
najpóźniej do Jma 1 lutego 1891 roku.

Wyznacza się trzy nagrody w ilości:
pierwsza iOOO mrk. 
druga 600 „ 
trzecią 400 „

■’oznań, 26 września 18o0 r.
„Pom n9‘ Spółka zapisana z ogranlozoną'poręką.

Dr, Kusztelan. A. Cichowio..
Z. Ma/.arkiewicz. 822(1-3)

sili - -— -̂dSr;,.vł.jaa&śisa
młi inniiiiiiiniŁii.mMT̂ ir
m m m m m W

Wieczorne wykłady buchalterii
w Szkole handlowej

rozpocznę się dnia 16 Października 
Czesne 9 0  złr. 79 7(3 -3) 

Zapisy przyjmuje Dyrektor szkoły 
codziennie od godz. 2 do 4.

Na placu

Dziś w p  środę dnia 8  pazdzm rnlka b r,

GALOWE PRZEDSTAWIENIE
z doborowym progi amem.

2 występ Klowna Alexls (Krakowianina!)
Osny a lt ls o : 650(41-?)

Loża na 4 osoby b mt. — Miejsce numerowane
; ,  w,   I. mieia e 70 cfc — II. 40 ct, — Gale-

3la i c t  — Wojskowi niżej feldwebla i dzieci
p lat [O płaca na I. miejsce 4< ct. -  11. miej­

sce S5 c t  -  Galerja 15 ct 
Dla clogodnoóci Szanownej Pnbli ;zności mołna 
dostać biletr >4 godz 11—1 popołud. iu 1 

gedz. 6 wiec/ór przy kasie.
Początek kom ortu kapeli wojskowe, o g 'dz nie o z, 

przedstawienia o godz. 7 wieczór.
Jutro: Wielkie przedbtawien.e.
E nszanewaniem O y r e l ^ o ja .

O p u ś c i ł  J u ż  p r a s ę

lllustrowany Kalendarz dla Rodzin polskich
na rok 1891

„K R A K O W I A N K A “.
Cena 0 5  ot. xv.  a.

Do nabycia we wszystkich księgarniach lub u Wydawcy Intoniego Sci- 
, bory, Kraków, ulica Ariańska 1. 6. 818(2-?)

' ! I H n z  K O l S r B C U M H K r O J I  I |
Kt« chce palić rzeczywiście dohre 1 zupełnie nieszkodliwe p»p le” osy 

Niech 'rapuje tutki (gilzy) NIEKLB.TONE z .abrykl

S. WIERTJS3 -N IEM O JO W SKIEG O
Lwów —  Teatralna 3 Kraków — Sukiennice 28

O e n y  t > d . r d a o  z ^ l a l d e .

100 sztuk ort 12 centów
Zlecenia zamiejscowe —  odwrotnie. Dj-akowanie gratis. Przy oJbiurze 5‘>(>0 koszta

OCBl
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266(105-1801

n x x x * x x x x x n n * x x u x u x x * x n x * * x * *
5  W i e l k i  w y l i o r  n o w o ś c i  K

1  IGNACEGO SOBOLEWSKIEGO W K H W I Ł S
M  P r ó t a k i  n e ,  ż ą i l a n l e  o p ł i t n i o  793(4-15) ^

n * x x K * * * % T  x x x x x x x x x x x x n x x x x x x n

otrzymał 1 poleca

Magazyn towarów blawatnyełi

X
X
X
X

KONCESJONOWANE BTURA
WŁADYSŁAWA GRABOWSKIEGOI 4

w Krakowie, ulica Wiślna L. 7.

BIURO TECHMICZNE
wykonj wuje piany, kosztorysy, sprawdzi rachunki, podejmuje się przedsiębiorstwa budowli nowych 

i przeróbek, tak w miejscu jak i na prrwinc’i.

BIURO OGŁOSZBJŃT
[■wyjmuje wszelkie ogłoszenia na wewnątrz i zewnątrz miasta na własnych tablicach, pośredniczy

w druku, informuje w żądaniu.
BIURO CTYNAJMU MIESZKAKT

pośredniczy w wynajmywaniu mieszkań, w mieście, na prowincji, letnich i kąpielowych
O g ł a u a  d a  w y i m d ę o l a  i (PU-'O

zaraz: 13 pokoje, przedpokój, kuchnia, nyża na II piętrzą
Pokój ładny z meblami lob bez na I piotrze ul. I ul. Poselską n ■ 19- .

i obzowska Nr. 10. I» Poko1.- P™dpokój, kuchnia na I
Praoownla malarska ul. Studencka Nr. 7 
3 — 4  lub 5 pokoi, przedpokój, kuchnia na I  pię­

trze lub parterze.
Szlak Nr. 194.

pokój
dla służby, pokoj w suterenach ul. 'Karmelicka

................ ........... ...  _  Nr. 31
mieszkanie tanie i ładne ul. |̂  pokolo cawalerskie umeblowane na I pi?

I ul. Wielopole Nr. 16.
1 S tancja na piętrze ul. Sienna Nr. 4.
I Pokój t  meblami lub bez, na I piętrze, na życże-

kawalerskie na parterze ul. Smoleńsk I

N a P a źd z iern ik
wyszła z drolui "1-8(5 5)

iwjsija dti NajSw, I’, l | i  krańcowej,
cudami słynącej w Pom pei, z obrazkiem , 
oraz sposobem  odprawiania tejże i R ó ­
żańca (w edług m etody ś. O. Dom inika).

1 egzemplarz 12 cnt.
Do nabycia : W  składzie książek do 
nabożeństwa, obrazów i artykułów  

dewocyjnycb

Kaz.mierza Zajączkowskiego
w  S r a T z o w l - a

pod „AiiIołen>“ , plac Marjacki 8.

' S k ład  ołówny  
w kslęparnl S ey fa rta  i Czajkowskiego.

On i O n a '
Nowelle 80b(2- i 2)

Waler j i  S o l e c k i e j
z przedmową

Henryka Sienkiewicza
Gena z łr .  1 2 0 ,  z p rzesyłką  1 - 3 0 ,

Treść: Jej dzieeko. — Krasenka. — R ó­
żowy pokój- — Amor. — Moje pieiwsze 
Zomówienie. —  Horodyszcze.

, (18 arkuszy druku). <

Do nabycia we wszystkich 
księgarniach.

Nauczycielka muzyki
b. uczennica Konserwatorjnm wiedeńskie­
go, ndziela lekcji g r y  r 'o n t e j ę » i « a — 
n o w e u  pouług najnowszych zasad 
za skromnem wynadk,rud"enlem. Wls,do- 
mość u Administracji „Knrjers Polskie­
go" pod 714. 714(7 10)

Dóbr do kupienia
poszukujo się w G alicji, k tórob j kopal­
nio lub grunt naftowy m iały. D okładny 
opis i ceny przysłać pod adresem : An­
toni Mikesch, Dornbach pod Wieaniem. 
Stiftgasse 30 773(6-6)

Wspaniałe obrazy
Najświętszej Panny Ostrobramskiej

wydania Wilczyńskiego, (H-?) 
w w.elkim fo-m acie, gą Jy nabycia w
Księgarni katolickiej Dra Władystawa 

Miłkowskiego w Krakowie

Zawiadamiam Sz. P. T. Publiczności, że

RESTAURACJĘ
W HOTELU „PCD RÓŻĄ"
objąłem od 1 październik* i aadaniom mo 
jem będzie zadowolnić Szan. Gości, jak 
lat popraednich, licząc na łaskawe względy

z szacunkiem
8ii(4-20) F. Turiińdki.

rZiemniaki
Zarząd dóbr BierZ81« )W, po­

czta Bierzanów, sprzedaje swo­
je  z doskonałości powszechnie 
znane ziemniaki: 1()0 k ile  czyli 
korzec po 2 zlr. 50 cnt. z 
odstawą dc demu. 791(6-10)

KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH.

S C i m k O w ,  <5. 7 1 0
(Bez bieżącego kuponu).

Buble papierowo . . za 100 rubl;
iorkj niemieckie. . za 100 mar.

20-tu fran»ówka z ło ta ....................
*<% Potyczka krą’ , galic za iłr. 100 

*  Poi. kraj. galic. za oa: 100 
*>% Obi. ind. gal. za złr. 100 k. m. 
4%, % Listv zast. Banku kr. za zł. 160 
6)g Obligi komun. „ „ 1 Emis.
4VListyz8st.TuW.kred ziem. .
* t  „ ,  » » . U  Km-

V -  .  » .
' V .  .  * » .
% „ „ BaaŁbip. ».prem-l6>:

r *  „ ,  :wr za 401 it
„  Król. Pol, za rubli 10( 

*X  .  likwid. „ » w » IDO

płacą żądają

140 50 142 —
55 75 66 75
8 Se 8 96

102 1: — —
98 60 99 60

103 — 104 95
98 - 99 —

100 7. — —
98 - — —
95 2. 96 —
99 6o 100 60

100 5- — —
106 75 107 75
101 102 —
52 93 —
89 - 90 —

MW V. ' - -- - — — -

Wystawy po
Po2ostałntałyzapas.|
U losów 10 złr. 

6 I o s d w 5 z I . 5 0 c ! . |

Główna wygrana50.000złr. wartosci.1

Poszukuje się zaraz ua wieś

osoby do dzieci.
obeznanej jak  najdokładniej z w ych o­
wywaniem m ałych dzieci i posiadającej 
jalr najlepsze rekom endacjo.

Zgłoszenia pod adresem M- D., poste 
restante Wzdów. 747(7-10)

_ LO W RE ~
' Sukiennice, 16. 443(191 ?j

Nadeazły nowości z Paryża 
na sezon jesienny i zimowy.

Kapelusze damskie, okrycia, żakiety, szla­
froczki damskie, zarzutki balowe, przo­
dy, kamizelki damskie, jersey, fichus, 
kukardy, naszyjniki, kwiaty ba.owe, uió- 
rs a n a le  i fantazyjne, gorsety paryzkiu, 
wachlarze od najtańszych do najdroż­
szych, paiaSOle męzkio i damskie, dżety 

ao głow y.
Najbogatsi. perfumerja francuzka i an­
gielska- Wndy kolońskie. oryginalne, fran- 
euzkie i angielsk i), pudry, wody loale- 
towt. Priyjmują się ohstaiunki na su­
knie i kortfjumy z Paryża. W ysyłka  na 

prowincję. Katalogi gratis.

Do korzystnego interesu
oosznkuje ,  się obezn an ego  z : l i : indlcm
w s p ó l n i k a  lub w s p ó ł -  
n . i o a 5 l c i  z kapitałem od 5 cm do 

10-ciu tysięcy zlr.
Bliżsi.a wiadomość przy ul Szewskiej. 

Nr. 4 , I. piętro. 8i4(»-3)

ZMIANA LOKALU.

SKŁAD FUTER
Fr. Chęcińskiego

iionv z I-no pietra na dół ao skle- 
z dwoma

przeniesiony z I-go piętra na 
pu przy u licy  Grodzkiej, dom 

ta lk i iam i.
Polecając się I I - Fubliczuobci, donoszę iż w fl 

snego ,;yro6o skład zaopatrzyłam we wszelSię 
wyroby futrzane w wielkim wyborze, według naj- 
now t.ej mody i lakowe pozbywać belę P° cenach 
naj -- .niarkowańszych.

ftowadząi swój zawód od r. J872, pochlebić 
so~,:e mogę, ii swoją rzetelni. '  staunną praeą 
-ednałem sobie n swej klijenteli ogólne zaufanie 
Postanowiłem nadal v- ty’11 saniym kierunku pra­
cować i być na usługi. d-a dogodności
niej klijeńteli przenic ite‘  ̂ s*c,ad futer na par 
ter. Zostaję z uszan-’ ^ 111* ra

j d p  C - a ę o  i i j i t i ,  
762(5-12) kuśnierz._________ '

I isażna i pożyteczna wiadomość!

790D1-?)

Ciągnienie już 30 Października.
L O S Y  p o sa do nabycia w KRAKOWIE u pp I Altstadtsi a, Ar^na Eibensch-ifra, Izaakp Gra- 

• jowera i Adolfa Holzera, oraz w Zarządzie Loterji Wystawowej, Wiedeń II. Rotunda.

(Dziennik rlla wszystkich). 80J(2-2)
Czasopismo lllnstroBanc.—  Ogólnego 

wydańnietwa rok X II I . 
Wychodzi pod naczelną redakcją M. 

D. Chamskiego we Lwowie.
„ G t ° H i e o  i  I s l c r a “  posia­

da treść niezmiernie o L Q t ą ,  i i n -  
t e X ,6 S U j ą lo ą , .  D rukuje zawsze 
dwie powieści, a oprócz tego zamieszcza 
artykuły ze wszystkich działów  literac­
kich , popularnej nauki i praktycznych 
wiadomości. Zam ieszcza i X x x s t ; x ’ & .“  
Q j e  portretowe i S Z l c i o e  liumory- 
styczne —  'W ychodzi trzy razy na m ie­
s ią c : 1, 10 i 20 każdego miesiąca, w 
znacznej objętości, dużego formatu, a 
nadto często dw a razy na mi.- liąo, a naj­
mniej raz na miesiąc, wychodź. o S O '

d o c l E Ł t e l i :  d o  „ G - o i i p a
i  I s l a ^ w y 44.  Prenumerata „G O Ń C A  
i IS K R Y " z przesyłką pocztow ą w ca ­
łe j nionarchji austro-węgierskiej wynosi 
rocznie 8 złr., półrocznie 4  złr., kwar­
ta m i 2 złi 

UWAGA. Nadsyłający P- inumeratę na „Gońca 
I .8krę“  otrzym ają rA ychm ias  e zp ła trą  pra­
ni,ę a m ianow icie: Trzy zeszyty lllustrow anych  
,Klejnotów humoru, satyry  i dowcip11 polskiego-1- 

Prenumeratę ■ przesyłać n a leży : Do
Administracji „Gońca i Iskra" wu Lwo­
wie, u! Kraszewskiego, L- 23.

Wydm t  I n d ifća r  B łó w iy . Dr. iiz a f O rłtw ilfll Dnik Wł L. Anorvu* I Soołkl, p®d Jarz Jan® Gadowaklegg. Odpowiedzialny zt Redakcję: Fr.poiszek Głowaoklą


